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Jak żyją nasi robotnicy rolni w Łotwie

A p ra c a  n ie  je s t  lek k a  ta k ie  i z 
tego  w zg lędu , i e  trw a  od w czesnego  
rama n ie ra z  d o  p ó ź n a  w ieczór. B y w a­
ją  (b. liczn e  w y p ad k i, źe ro b o tn ik  m u 
si; w staw ać  la tem  o godz. 2 w nocy, 
nattomaiast ndarwać się  n a  sp o czy n ek  
n toze d o p ie ro  o godz. 10 w ieczo rem . 
1 godz in y  snu, p rzy  c a ło d z ie n n e j m ę­
czące j p ra c y  n ie  je s t  oczyw iście  w y­
s ta rc z a ją c e  n a w e t dlla ta k  w y trz y m a ­
łego  ja k  n asz  ro b o tn ik  rodny. P o za tem  
is tm e je  w  Łoitw ie zw ycza j, iż k o b ie ­
ty w y k o n u ją  p ra c e  m ę sk ie , a  w iec k o ­
szernie, rą b a n ie  dTzew a iitp. Je d n a k  
pon iew aż  n a sz e  ro b o tn ic e  n ie  s ą  p rz y  
zw y cza jo n e  d o  ta k ic h  ro b ó t, gospo*

Mussolini nie gwarantuje
obecnych granic Czechosłowacji

P rzed  ro zp o częc iem  d e b a ty  w  
s p ra w ie  sy tu a c ji w  H iszp an ii, p re m ie r  
C h a m b e r la in  złoży ł Izb ie  w y ja śn ie n ie
0  roizm ow ach, o d b y ty ch  w R zym ie, w 
k tó ry m  imiędzy in . p o w ied z ia ł:

N ie u k ry w a liśm y  n aszeg o  ża lu , że 
s to su n k i W ło ch  z F ra n c ją  u leg ły  o- 
s ta tn io  p o g o rszen iu . J a s n y m  s ta ło  się  
d la  n a s  w  to k u  d a lszy ch  ro zm ó w , że 
w ie lk ą  p rz e sz k o d ą  p o m ięd zy  F ra n c ją
1 W ło c h a m i je s t  s p ra w a  h isz p a ń sk a  
i że  d o p ó k i w o jn a  ta  n ie  sk o ń czy  się, 
żad n e  ro k o w a n ia  m ięd zy  ty m i d w o ­

m a  k ra ja m i n ie  m a ją  s z a n s  p o  w o d /e  
n ia .

C o się  ty czy  g w a ra n e ji  d la  C zecho  
s io w ae ji, M usso lin i o z n a jm ił, że w za­
sad z ie  go tów  je s t p rz y ją ć  zasad ę  gwa 
ra n c ji  g ra n ic  C zechosłow acji p rzec iw  
k o  n ie sp rO w °k o w an e j a g re s ji , a le  je  
go zd an iem  należy  n a jp ie rw  za ła tw ić  
trz y  sp ra w y , a m ian o w ic ie : s p r a w ę
w e w n ę trz n e j k o n s ty tu c ji  C zeehoslow a 
e ji, s p ra w ę  u s ta le n ia  n e u tra ln o śc i Cze 
e h o sło w ae ji o ra z  s p ra w ę  o s ta tecznego  

w y k re ś le n ia  g ra n ie  czech o sło w ack ich .

P o lsk i ro b o tn ik  roimy, k tó ry  zde­
c y d o w a ł się  je c h a ć  w  tym  rdku  p o  raz  
p ie rw sz y  do  Ł o tw y  n ie  p o w in ie n  b y ć  
p rz e sa d n y m  o p ty m is tą  c o  d o  sw o je j 
p rzy sz ło śc i n a  obczyźn ie . W in ie n  cm 
d o k ła d n ie  p o in fo rm o w a ć  się  p rzed  
w y jazd em  u  ty c h , k tó rz y  ju ż  n ie raz  
b y li w Ł o tw ie  o  w a ru n k a ch  p ra c y  i 
życia , w in ie n  d o k ła d n ie  z a p o z n a ć  s ię  
ze sw y m i ob o w iązk am i i p ra w a m i za 
■wartymi w  k o n tra k c ie  o  p ra cy , a 
w szy stk o  to  w  ty m  ce lu , a b y  zab ez­
p ieczyć  się p rz e d  w sze lk im i n iesp o ­
d z iew an y m i w y p a d k a m i, ja k ie  m ogą 
się z n im  za g ra n ic ą  zd a rzy ć .

N asi ro b o tn ic y  r o b u  w Ł o tw ie  ży | 
ją  w  w ie lk im  ro z p ro sz e n iu  p o  m a ją t-  i 
k a e h  i g o sp o d a rs tw a c h  ro ln y c h . T rz e ­
b a  w iedzieć, że  w Ł o tw ie  p rzew aża  
ś re d n ia  w ła sn o ść  —  ok. 70 %  w sz y s t­
k ie  g o sp o d a rs tw  s ta n o w ią  g o sp o d a rs t 
Wa o w ie lk o śc i o d  5 d o  50 h a . G ospo­
d a rs tw  w ięk szy ch  o d  50 b a  je s t  m a­
ło, n a to m ia s t w ie lk ich  m a ją tk ó w  p o ­
w yżej 100 h a  p ra w ie  w ca le  n ie  m a. 
P rzec ię tn e  w ięc g o sp o d a rs tw o , d o  k tó  
reg o  tra f ia  ro b o tn ik  ro ln y  p o  p rz y je ź -  
dzic d o  Łotrwy —  to ś re d n ie  g ospod  a r  
sfcwo w ło śc iań sk ie  o w ie lk o śc i oko ło  
20—-op h e k ta ró w . W  ta k im  g o sp o d a r­
stw ie , oczyw iście , g o sp o d a rz y  sam  je ­
go w łaśc ic ie l ze sw o ją  ro d z in ą . Je s t 
to  b a rd z o  ważmy m o m e n t d la  Obcego 
ro b o tn ik a  ro ln eg o , p o n iew aż  n ie w ie l­
k i ro zm aić  g o sp o d a rs tw  ło tew sk ich  
sp raw ia , iż w jednym i g o sp o d a rs tw ie  
n ie  m o że  b y ć  z a tru d n io n y c h  w ięcej 
la k  2-3 robotm ików  n a je m n y c h . Nic 
tak jak  w  N iem czech , gdzie  do  jed n e  
go m a ją tk u  p rz y jm u ją  po k ilk a n a śc ie  
osób.
v

N a to m ia s t o so b is ty  u d z ia ł w p r a ­
cy g o sp o d a rz a  p o w o d u je , iż m oże om , 
•nieć ca ły  czas ro b o tn ik a  „ma o k u “ , 
m oże sp ra w d z ić  czy piknie p ra c u je . 
Irzelba zazn aczy ć , że u d z ia ł gospoda 
rz a  ło tew sk ieg o  n ie  o g ra n ic z a  się w y­
łączn ie  d o  k ie ro w a n ia  p ra c ą  sw o ich  
ro b o tn ik ó w . S am  om n o rm a ln ie  s ta je  
do  p ra c y  f iz y c z n e j na  ró w n i ze sw y 
om ro b o tn ik a m i i z c a łą  ro d z in ą . Po- 
n iew aż zaś  w y trw a ło ść , p ra c o w ito ść  i 
sp raw n o ść  fizyczm a Łotyszów? są  ogó l 
m e zmame, mie d z iw n eg o , że  n ie jed en  
'o b o tn ik  p rz y je z d n y  muisi d o b rz e  w y 
silić się, a b y  im  w  p ra c y  d o ró w n ać .

d arze ło te w sc y  za z w y cz a j n ie  zm u ­
sz a ją  d o  ic h  w y k o n y w a n ia , o  ile o czy  
w iśc ie  sarna ro b o tn ica  w y r a ź n ie  p o ­
sta w i sp ra w ę i  p o w ie , ź e  n ie  b ęd zie  
teg o  ro b ić , p o n ie w a ż  n ie u m ie.

M ie sz k a n ia  ro b o tn ic y  o trzym u ją  
za z w y cz a j w  o so b n y c h  izb ach , a le

D użo g o sp o d a r stw  p o w sta ły c h  
n ied a w n o  w sk u te k  p a r c e la c ji n ie  
p osiad a  je sz c z e  d o b r y ch  b u d y n ­
k ó w . Z d arza  s ię  w ięc , że w ła ś­
c ic ie le  tak ich  g o sp o d a r stw  z m u ­
sza ją  ro b o tn ik ó w  d o  sp a n ia  w  ob orze , 
w  sta jn i, a lb o  w  sto d o le . R o b o tn icy  
p o w in n i ta k ic h  g o sp o d a r zy  u n ik a ćc z ę s to  w sp ó ln e  d la  m ęż czy z n  i  k ob ie t.
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jeszcze  i z  te g o  w zg lęd u , p o n ie w a ż  ci 
n o w i g o sp o d a r ze  (p o  ło tew sk i!  „jaum- 
sojmimik.s“ ) zn an i są  z e  z łe g o  tra k to ­
w an ia  sw o ic h  ro b o tn ik ó w , IPomieważ 
ro b o tn ik , p rzed  p o d p isa n iem  ikomtralk 
tu , m a m o ż n o ść  w y b o ru  g o sp o d a rza , 
p o w in ie n  w y b ra ć  łaskiego, © M oryrn  
s ły sz a ł od  sw o ic h  k o leg ó w  lu b  k o le ­
ża n ek , że  je st  d o b ry , że d obrze tra k ­
tuje sw y c h  ro b o tn ik ó w .

G osp od arze ło te w sc y  n ie  są  źli z 
n a tu ry  rzeczy , a le  są  w y ra c h o w a n i. 
P o n ie w a ż  rob otn ik  na Ł o tw ie  jesl 
d rog i, n ic  w ięc  d z iw n eg o , że w e w ła s­
n ym  in te re s ie  stara ją  się  o trz y m a ć  t a ­
n ie g o  i p r a c o w ite g o  ro b o tn ik a  z za  
g ra n icy . W  o c e n ie  jeg o  p ra cy  i p rzy ­
d a tn o śc i w  g o sp o d a r stw ie  g o sp o d a rze  
ło te w sc y  n ie  m a ją  ża d n y ch  sk ru p u ­
łó w . Z c h w ilą , g d y  ro b o tn ik  ?. ty c h  lub  
in n y c h  w z g lę d ó w  z o s ta ł u zn an y  za  
n iep rz y d a tn e g o  —  u su w a  s ię  go  b ez  
c e re g ie li n a w e t  w b rew  u m o w ie  za 
rartej ma p iśm ie . T a k  jak  w szę d z ie , 

ró w n ież  i w  Ł o tw ie  j e s t  d u żo  g o sp o ­
d arzy , k tó rzy  u m y ś ln ie  d z ia ła ją  na  
szk o d ę  ro b o tn ik o m  —  a w ięc  w y rzu ­
ca ją  ic h  z p r a c y  b ez  w y n a g r o d z en ia , 
p ła cą  m n ie j n iż  p rze w id u je  urnow a, 
o b c ią ża ją  n a d m ier n ą  p racą  iflbp. N ieci: 
w ięc  nalkit n ie  m y śli1, że dila rob otn i­
ków" ro ln y c h  w  Ł o tw ie  is tn ie ją  w a­
ru n k i p o w sz e c h n e j  szczęśłiłw o śc i. 
O c z y w iśc ie  n ie  tw ier d z im y , źe  w szy st­
k im  e m ig r a n to m  ź le  d z ie je  się  w Ł o t­
w ie , a le  fa k te m  je s t  n ie z b ity m , że  
bairdzo w ie lu . I ty lk o  b ied zie  i nędzy  
u s ie b ie  w  d o m u , b ra k o w i p ra cy  n a  
w si c z y  w m ieśc ie  n a le ż y  p rzyp isać , 
że  c i Judzie m im o  w sz y s tk o  d o  Ł ot­
w y  w yjeżd ża ją .
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Co zdarzyło sią w ciągu tygodnia
( 2 5  . 1

—  Z d o b y c ie  B arce lony  p rz e z  g e n . 
F ran co . W ojna w Hiszpanii jesł n ie tyle 
wojną m iędzy igen. Franco, a rządem re­
publikańskim, c o  wojną m iędzy W łocha­
mi i Niemcami iz jednej strony, a Francją, 
Anglię i Rosję iz drugiej. W  tym znacze­
niu posiada ona dharakłer międzynaro­
dow y, gd yż .zwycięstwo jednej ze  stron 
oznacza wizmocnienie sytuacji politycznej 
tej grupy państw europejskich, która tę 
właśnie strony w alczące popierała, m oże  
mieć w ięc wpływ na stosunki polityczne 
w Europie. Na tym tle jasno zarysował-'’ 
się znaczenie ostatnich zwycięstw  wojsk 
gen . .Franco ukoronowanych zdobyciem , 
a w łaściw ie zajęciem  Barcelony —  stolicy 
Katalonii. Do Barcelony wojska gen . Fran­
co wkroczyły w  ubiegły czwartek witane 
entuzjastycznie przez mieszkańców. Wraz 
z wojskiem przybyły specjalne oddziały  
kobiet, które .zajęły się zorganizowaniem  
opieki nad ludnością. Dostarczony przez 
wojska gen. iFrenco prowiant uchronił 
Barcelonę przed1 g łodem . Szybkie i bez  
walki zajęcie miasta umożliwiło okrąże­
nie wojsk czerwonych o d  północy. Czer­
woni w ob ec  te g o  musieli się w ycołać z 
miasta. Wojska narodowe (gen . Franco) 
posuwają s ię  dalej na północ od Barce­
lony w kierunku granicy francuskiej, dą­
żąc do całkow itego zajęcia Katalonii. Na­
leży. podkreśiić, że d o  ostatniego zwy­
cięstwa narodowców przyczyniły się o d ­
działy włoskie walczące jak wiadomo 
p o  stronie gen. Franco.

—  F ran c ja— W łochy. Zdobycie Bar­
celon y w  znaczny sposób przyczyniło się 
d o  wzm ocnienia sytuacji- W łoch w obec 
Francji. Francja .zaczyna .rozumieć, że  
zbliża się ostateczna rozgrywka z W ło­
chami. Jak dotychczas panuje fam jedno­
myślna opinia- w  sprawie nienaruszalnoś­
ci granic imperium -francuskiego, o  czym 
świadczy uchwalenie odpow iedn iego  
wniosku w  parlamencie francuskim. Jed­
nocześnie Francja stara się załagodzić  
grożący -konłikf, stwierdzając przez usta 
premiera Daladier (czyt. Daladje) uczu­
cia przyjaźni dla narodu w łoskiego. O czy. 
wiście w  obecnych warunkach twierdzenie 
ło  zostało w e W łoszech przyjęte chłod­
no. Ważnym jest również ośw iadczenie  
ministra spraw zagranicznych Francji Bon- 
nef (czyt. -Bonne) -w sprawie sojuszu z Pol­
skę i .Rosję Sow. Min. iBonnet stwierdził, że  
nieprawdą jest, jakby Francja miała zer­
wać -zaciągnięte zobow iązanie w obec  
Rosji i Polski. Tym samym stwierdził, że  
Francja uważa sojusz polsko-francuski za 
aktualny w  dalszym ciągu.

—  M ow a H itlera . 30-go stycznia w 
rocznicę objęcia w ładzy przez socjalistów  
w Niem czech zebrał się w  Berlinie Reich- 
sta-g (parlament ni-emiecki), aby wysłu­
chać wielkiej m owy Hitlera. W  przemó­
wieniu swoim Hitler nie poruszył w łaści­
w ie żadinych nowych problem ów. Na uwa­
g ę  zasługuje stwierdzenie c ię ż k ie g o  p o ­
ło ż e n ia  g o s p o d a rc z e g o  N iem iec  w sku tek  
p rz e lu d n ie n ia . W yjście z  teg o  położenia  
m ożliwe jest przez odzyskanie kolonii za­
morskich „zagarniętych" Niemcom w 
czasie iwojny światowej. Mówiąc o W ło­
chach Hitler zaznaczył, ż e  wojna prze­
ciwko nim „bez względu na to, z jakich 
'ozpoczęta pow odów , postawi Niemcy 
u boku sw ego przejaciela". W  sprawie 
stosunków polskot-(ni em ie rf ki ch Hitler 
stwierdził, iż ,/przyjaźń polsko-niemiecka  
była w niespokojnych miesiącach ub. ro­
ku jednym z uspokajających objaw ów  
europejskiego życia politycznego".

—  P rz e ś la d o w a n ie  P o lak ó w  W  N iem ­
czech . Pomimo jednak tej stwierdzonej 
przez Hitlera „przyjaźni" -p-olśko-niemiec­
kiej sytuacja- mniejszości polskiej w  Niem­
czech -jest nadal bardzo trudna. W  Cho­
rzowie odbył się  zjazd Peowiaków Śląs­
kich, -na którym stwierdzono, ii  Polakom 
w Niem czech dzieje się krzywda. Niem-

cy n ie pozwalają na budow ę liceum pol­
sk iego w Raciborzu, wydalają Polaków  
ze  Śląska O polsk iego (niedawno wyda­
lono nac zetnę g c  redaktora „Polska w
Niemczech" p. Osmanczyka), Peowiacy 
uchwalili dom agać się od  rządu polskiego  
zarządzeń odw etow ych, a w ięc np. zam­
knięcia gimnazjum niem ieckiego w  C ho­
rzowie.

—> T rzęsien ie  z iem i w C hile . (czyt. 
Cziii). Połud.-Ameryk, republikę Chile na­
w iedziło straszliwe trzęsienie ziemi. O roz­
miarach skutków tej katastrofy świadczy 
fakt, i e  liczba ofiar w ynosi w -g  dotychcza­
sowych Obliczeń, 25 proc. o g ó łu  ludności 
w dotkniętych klęskę okolicach. Strefa 
trzęsienia ziemi zamieszkana- była przez 
200 tys. ludności, skupionej g łów n ie  w 
szeregu miast, z  k łó rych  15 u le g ło  do* 
szcżę tn em u  zn iszczen iu , a stolica Con- 
ception jest częściow o zburzona.

Wkroczenie wojsk gen. Franco do Barcelony

Na zdjęciu jeden z  oddziałów  wojsk gen. Franco wkracza na przedmieścia Barcelony

Po wielkiej mowie Hitlera
W  d n iu  3 0  sty czn ia  K an clerz R ze­

szy  H itler  w y g ło s ił n a  o tw a rciu  R e­
ich stagu  w ie lk ą  m o w ę  p o lity czn ą , 
treść k tórej o m a w ia m y  w  z a m ie sz c z o ­
n y m  o b ok  przegilądizie ty g o d n io w y m . 
R rasa n ie m ie c k a  k o m e n tu je  p rze m ó ­
w ien ie  k an clerza  H itlera . M otyw em  
p rzew od n im  w szy stk ich  arty k u łó w  
je st  s tw ie r d z e n ie  k a n c le r z a  H itlera:  

„w ierzę  w  długotrwali] p o k ó j14.

W ięk szo ść  d z ien n ik ó w  n iem ieck ich  
u ży ło  tego  zd an ia  ja k o  ty tu łu  d o  p rze  
m ó w ien ia  k an clerza . O bok w o li u trzy  
m an ia  p ok oju  zn aczn a  część  ar ty k u ­
łó w  p rasy  n iem ieck iej p o św ięco n a  
jest sy tu acji gosp od arczej R zeszy. 
M ow a [kanclerza H M era  w y w o ła ła  ja k  
n a jlep sze  w ra ż e n ie , z a ró w n o  w s fe ­
ra c h  rz ą d o w y c h , ja k  i sp o łeczeń stw ie  
w ło sk im . S łow a  H itlera , p o św ię c o n e  
W ło ch o m , p o tw ierd za ją  n iew zr u szo ­
n y  ch a ra k ter  w ięz ó w , łą c zą c y ch  W ło  
ch ó w  z N iem ca m i.

W sz y stk ie  d z ie n n ik i ja p o ń sk ie  
d r u k u ją  z  w ie lk im i ty tu ła m i na c z o ­
ło w y c h  m iejiseach  str e sz c z e n ie  p rze­
m ó w ie n ia  k a n c le r z a  H itlera  z d n ia  
30  sty czn ia . D iziennik  „ A sa h i“ w  k o ­
m en ta rzu  red a k cy jn y m  sp e c ja ln ie  u- 
w y p u k la  u stęp  p rze m ó w ien ia  k a n e le  
rza, w  k tó ry m  m ów ca  rzuca h a s ło  
„N iem cy  d la  N iem ców “ , za zn a cza ją c , 
iż je s t  to  o d p o w ie d n ik  ja p o ń sk ie g o  ha 
sła

„A zja  d la  A z ja tó w ", 
do  k tó re g o  u rz e c z y w is tn ien ia  d ąży  na 
w sch o d z ie  J a p ° n la .

S e n a to r  Piłtaniamn, p rze w o d n icz ą ­
c y  komiilsji sp ra w  za g r a n icz n y c h  Se- 
naltiu St. Z jedn. o św ia d c z y ł, iż  p rze­
m ó w ie n ie  k a n c ler za  H M era „b y ło  n a j  
sp o k o jn ie jsz e  z ty c h , k tó re  s ły sz a ­
łe m " .

(P ierw sze k o m e n ta rz e  p ra sy  p ary ­
sk ie j  d o  m o w y  k a n c ler za  H itlera  n a ­
c e c h o w a n e  są

p e łn ą  w a h a n ia  re z e rw ą .

H iszpańskie w o jska  rządow e  
zm ieniają dowódeńw

Z  p o g ra n ic z a  francusko  - h isz­
p a ń sk ie g o  d o n o sz ą , ż e  w  d o w ó d z tw ie  
w ojsk  rep u b lik ań sk ich  zasz ły  za sad n icze  
zm iany . N acze lny  d o w ó d c a  w ojsk  b a rc e -  
lońsk lch  g e n . S arab ia  m ia ł u stąp ić , m ie jsce  
zaś je g o  z a ją ł o fice r zaw o d o w y  d aw n e j 
arm ii k ró lew sk ie j g e n . Ju ra a o .

F ront w o jen n y  p rz e b ie g a ć  m a w o b e c ­
n e j chw ili o  2 km na w sch ó d  o d  A renys 
d e  M ar, na  p ó łn o c  o d  G ro n o lłe s , d a le j o

7 km o d  V ich, na  8 km o d  B erga  i d o c n o -  
d z i d o  Sort. W o jska  p o w stań cze  a tak u ją  
w dalszym  c iąg u .

M im o d o n ie s ie ń  o  o p o rz e  s ta ­
w ianym  p rz e z  w ojska rep u b lik ań sk ie  na 
p o g ra n ic z u , k rąży ły  w czora j p o g ło sk i, ja ­
k o b y  p rem ie r rz ąd u  c e n tra ln e g o  N egrin  
sch ron ić  się  m ia ł d o  m a łe j w ioski h iszp ań ­
skie) A gu lllana  w p o b liżu  g ran icy  francu ­
skiej.

Okrucieństwa armii rządowej w Hiszpanii
W ło sk a  a g e n c ja  te leg ra f ic zn a  d o n o s i 

z  B u rgos: w śró d  w ięźn iów  uw o ln io n y ch  
p rz e z  w ojska  g e n  F ranco  w  B arce lon ie  
zn a jd u ją  s ię  liczni z ak ła d n icy , uw ięzien i 
p rz e z  w o jska  rz ą d o w e  je d y n ie  i w y łącz ­
n ie  w  ce lu  w yw arc ia  p res ji n a  ro d z in y  z a ­
k ład n ik ó w , zam ieszka łych  n a  te re n a c h  p o d  
w ład zą  g e n . F ranco .

Na c z e le  o rg a n iz a c ji n azw an e j w 
sk ró c ie  S. I.M . s ta ł  g e n . P o zas  W  rzeczy ­
w istości o rg a n iz a c ja , k tó ra  m iała  b y ć  s łu ż ­
b ą  in form acyjną w o jskow ą n ie  b y ła  n i­
czym  innym , jak  sp ec ja ln y m  o d d z ia łe m  
po lic ji p o lity czn e j. Biura S. I. M . za in s ta ­
lo w a n e  b y ły  w  luksusow ej willi „Tam ari- 
fa "  n a  p ro m e n a d z ie  B o n an o y a .

O d d z ia ły  d z ie ln ic o w e  m ieśc iły  s ię  m. 
Inn. w  b u d y n k u  sem inarium , w  którym  u- 
rz ąd zo n o  p raw d ziw ą  s a lę  to rtu r. W śró d  
funkc jonariu szów  te g o  o d d z ia łu  z n a jd o ­
w ał s ię  m. inn. znany  b o k se r  G tro n es .

I S. i. M . z a jm o w a ł s ię  o rg a n iz a c ją  o b o z ó w  
k o n cen tracy jn y ch , w  k tó rych  w ięzien i by li 
zak ład n icy .

Jak  p rzy p u szcza ją , ofiarą  S. I. M . p a d ło  
o k o to  70 .000 łudz i

Policja w ład z  g e n . F ranco  w ykry ła  w 
m ieszkan iu  za jm ow anym  o s ta tn io  p rzez  
N eg rin a  w  B arce lo n ie , sk ry tkę  p a n c e rn ą  
w m urow aną  w  śc ian ie , w  k tó re j zn a jd o w a ła  
s ię  w iększa  ilość b iżu te rii i  m o n e t z ło ty ch . 
W  o sta tn ie j chw ili p rz e d  w kroczen iem  
w ojsk  g e n . F ranco , d o  m ieszkan ia  te g o  
zostali w ezw an i ro b o tn icy , k tó rym  p o le ­
c o n o  w y d o b y ć  k a s ę  z m uru, g d y ż  k lu cze  
p o s ia d a ł p rzy  so b ie  n ie o b e c n y  w  m ieście  
N eg rłn .

Skrytka p a n c e rn a  b y ła  je d n a k  tak  
m o cn o  o s a d z o n a  w  m urze, ż e  n im  ro b o t­
n icy u p o ra li s ię  z e  sw ym  za d a n ie m , w e ­
sz ły  w o jska  g e n . F ran co  d o  m iasta  i u n ie - j 
m oźliw iły  zam iar w yw iezien ia  p rec jo zó w

C zęść p rasy , a p rzed e w szy stk iem  
d z ie n n ik i, zb liża n e  dó Q uai d ‘Orsary, 
w sk a z u ją  n a  u m ia r k o w a n y  toai prze  
m ó w ien ia , o d b ie g a ją c y  od  to n u  p o ­
p rzed n ich  w y stą p ie ń  k a n c ler za , pod  
k reśla ją c  fa k t, że p r z e m ó w ie n ie  b y ło  
w 3/4 p o św ię c a n e  p o lity c e  w enętrzm ej

Ostatnie wiadomości
—  P o w o ła n ie  je d n e g o  roczn ika  w e  

W ło szech  w yw ołało ogrom ne zaintereso- 
wanie w e francuskich kołach politycznych. 
W kuluarach parlamentarynch komento­
wano na o g ó ł to zarządzenie jako p ew ­
n ego  rodzaju posunięcie taktyczne ze stro 
ny włoskiej.

—  B oliw ijskie m in isterstw o sp raw  z a ­
g ran icznych  z łoży ło  z urzędu konsula g e ­
neralnego w Pradze. Konsul pobierał od  
Żydów różne sumy pieniężne za nielegal 
ne wizowanie paszportów na wjazd do  
Boliwii.

—  U niw ersy te t w Sofii n a d a ł g o d n o ść
doktora honoris causa prof. W acławowi 
Sierpińskiemu, prezesowi Towarzystwa 
N aukowego W arszawskiego za wielkie za 
sługi p o łożon e przez n iego dla nauki. 
Promocja od będzie się w Sofii w drugiej 
p ołow ie maja rb. podczas uroczystości
50-lecia teg o  uniwersytetu.

—  18 lu te g o  ro z p o c z ą ć  się m ają  p ró b y  
reg u la rn e j kom unikacji lo tn icze j na trasie  
B o rd eau z  —  N. Jo rk . Próby te organizuje 
tow. lotnicze American Airways. Połącze­
nie lotnicze Bordeauz —  N. Jork będzie  
miało charakter handlowy, tzn., że pasa­
żerowie nie będą przyjmowani na pokład. 
Przelot odbywać się b ęd zie 4-mołorowyrr. 
samolotem amerykańskim „Boeing 314".

—  Policja  szw ed zk a  a re sz to w a ła  w Ra- 
m ygałe dwie siostry w wieku 21 lat, oskar 
żone o podpalen ie 10 dom ów. Podczas 
śledztwa oświadczyły one, że „Będąc ład 
ne, ale b iedne postanowiły podpalić do­
my, które stanowiły posag zaręczynowy 
ich rywalek", atby powiększyć w ten 
sposób swe szanse wyjścia zamąż.

—  D o S uezu  p rzy b y ł na jo lce  „Zjawa 
3" harcerz polski Wladysła-w Wagner, 
który już siódmy rok podróżuje po św ie­
c ie .

Konferencja ministrów 
państw bałtyckich

Na k o n fe re n c ję  m inistrów  sp raw  z a g ra ­
nicznych  p ań stw  ba łty ck ich , k tó ra  s ię  o d ­
b y ła  31 styczn ia  w  K ow nie, p rz y b y ły  d e ­
le g a c jo : e s to ń sk a  i ło te w sk a , w itan e  na 
d w o rcu  p rz e z  litew sk ieg o  m inistra sp raw  
zag r. U rbszysa.
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C o  s ł y c h a ć  ww n
Z  S E JM U  I S E N A T U

6 lutego S enacka  K om isja R olna przy- 
ńęp-i do debaty nad projektem ustawy
0 nabywaniu na własność państwa nieru­
chomości ziemskich, pozbytych w drodze  
egzekucji.

7 lutego zbierze się S ejm ow a K om isja 
Praw nicza dla ewentualnego wysłuchania 
sprawzdania o rządowym projekcie usta­
wy dotyczącym uporządkowania stanu 
Prawnego na ziemiach odzyskanych i o 
Pożyczkach premiowych. Poza tym obra­
dować b ęd zie Sejm ow a K om isja K om uni­
kacy jna  oraz S enacka  K om isja S k a rb o w a’ 
W sprawie zatwierdzenia układu między 
Polską a Gdańskiem celem  uchylenia dwu 
krotnego opodatkowania w zakresie opłat 
stemplowych od  weksli.

Na 9 lutego zw ołane zostało posie­
dzenie Komisji R olnej Sejm u dla rozpa­
trzenia rządowego projektu ustawy w 
sprawie parcelacji zadłużonych nierucho­
mości ziemskich.

Debata nad preliminarzem budżeto­
wym państwa na r. 1939/40 w  Komisji Bu­
d ż e to w e j Sejm u dobiega już końca. Po­
zostały jeszcze do rozpatrzenia trzy częś 
ci preliminarza: M. S. Wojsk., Min. Rolnic 
twa i Reform Rolnych (referent pos. Osła. 
lin) i Min. Skarbu (referent pos. Sikorski).

Te dwa ostatnie budżety rozpatrywane 
będą na pro siedź en i ach komisji w dniach

Krzył-Pomnlk w Zaostrowie- 
czu

W  7a\r>.<trcr\v)ec-zui pow sta ł kom itet, ma- 
ł%cy na celu w ystaw ienie krzyża - pom nika 
»a maejis.cu wailk pow stańczych z roku 1863. 
Miejsce to  znajdu je  się w  pobliskim  leste i 
słucżyć będme jak o  prumkt zborny orgaina- 
zacy j j o<l działów  w dlni świąJt i uro- 
czysltofeci naro-dorwych. W  sk ład  k o m i­
tetu w chodzą przedstaw iciele miejscowego 
garnizonu KOP, nadleśnictw a oraz ZS. Nad 
leśnictwo ofiarow ało  bezpłatnie m ateria ł .na 
hOdoWĘ krzyża.

11.538 POlaktfw
wyjechało do Argentyny 

w 1938 r.
Wg danych urzędu (migracyjnego w Bue­
nos Aires, w r. 1938 przybyło do Argenty­
ny drogą zamorską ogółem  49.599 osób, z 
czego 7.433 jako pasażerów pierwszej kia 
*y. Resztą stanowili pasażerowie drugiej
1 trzeciej klasy. Z ogólnej Hołd pasaże-

pierwszej klasy było 299 obywateli 
Polskich, z ogólnej zał ilo łd  pasażerów 
*«Blej i trzeciej klasy łącznie było 11-533 
Polaków. Imigracja polska do Argentyny 
w roku 1938 zajęła ilościowo pierwszo 
"dejsce.

4 lutego i 6 lutego. Debata nad tymi re­
sortami, jak co roku, przeciągnie się za­
pew ne d o  późnych godzin wieczornych.

8 lutego K om isja B u d że to w a Sejm u 
przystąpi do obrad nad projektem ustawy 
skarbowej i wysłucha referatu sprawoz­
dawcy generalnego budżetu pos. inż. So­
wińskiego.

Po uchwaleniu budżetu w komisji i pa­
rodniowej przerwie, poświęconej wydruko 
waniu sprawozdań, budżet wejdzie pod  
obrady plenum Sejmu. Rozprawa na ple­
num potrwa prawdopodobnie ok oło  2 ty­
godni.

Kieł mamuta odkopano w pow. lidzkim
P o d czas  k o p a n ia  s tu d n i  w  m a ją t  

k u  B y k o w szczy zn a , p o w . lid zk iego , 
n a  g łębokośc i p ó łto ra  m e tra  n a t r a ­
fio n o  n a  o lb rz y m ią  kość . P o n ie w a ż  
kość  ta  m a  k sz ta łt  k a b łą k a  o ra z  w y 
ra ź n e  ś la d y  e m ilii b ia łe j, k tó ra  trz y

m a  się  jeszcze  n a  p o w ie rz c h n i, m ie j 
scow i p ro fe so ro w ie  p rz y ro d y  tw ie r­
d zą , iż  je s t  to  p ra w d o p o d o b n ie  k ie ł 
p rzed p o to p o w e g o  m a m u ta . C iekaw y 
te n  o k a z  m o ż n a  o g ląd ać  w o ś ro d k u  
m u z e a ln o -k ra jo z n a w c z y m  w  L idz ie .

Otwarcie Centrum Wyszkolenia 
Junackich Hufców Pracy

Junackie Hufce Pracy posunęły  się o 
krok dalej w rozwoju swej centrali.

Dnia 20 stycznia rb. Komendant G łów -

Lekarz weterynarii w Nieświeżu 
wynalazł środek na robaczycę płuc

W ojskow y  lekarz  w e te ry n arii w  N ie­
św ieżu  z a s to so w a ł n iezn an y  do ty ch czas 
s p o s ó b  le cz en ia  zw ierzą t. W  je d n y m  z p o  
b lisk ich  zw ierzyńców  zaczę ły  ch o ro w ać  
lisy s reb rzy ste , z a p a d a ją c  na  c h o ro b ę  zw a 
ną ro b a c z y c ą  p łuc . C h o ro b a  ta  je s t z r e ­
g u ły  śm ierte lna  i sp o w o d o w a n a  je s t z a ­
a tak o w an iem  osk rzelików  p rz e z  p e w ie n

g a tu n ek  g list, n iew id o cz n y ch  g o ły m  
o k iem . L ekarz te n  p o  p rz e p ro w a d z e n iu  
s z e re g u  p ró b  z a s to so w a ł n iep rak fy k o w a- 
ny d o ty ch cz as  s p o s ó b  lecz en ia  te j c h o ro ­
b y , rad y k a ln ie  i szy b k o  u suw ający  n ie d o ­
m ag an ia  i z a p o b ie g a ją c y  ro zsze rzen iu  się  
te j c h o ro b y . K oszta lecz en ia  są  m ini­
m alne .

ty fu s  plamisty na Wołyniu

ny J. H. P. płk. B ogusław  Kunc otworzył 
uroczyście w W arszawie Centrum Wysz­
kolenia Junackich Hufców Pracy, a kape­
lan J. H. P. dokonał poświęcenia potniesz 
czeń  Centrum.

W  postaci Centrum W yszkolenia Ju­
nackie Hufce Pracy pozyskały zakład g łó  
wny, skupiający doskonalenie kadry ju­
nackiej wszystkich stopni w jednym oś­
rodku.

Z uroczystością otwarcie Centrum p o­
łączono otwarcie 8-tygodniow ego kursu 
komendantów kompanlj.

N a W o ły n iu  w  p o w ie c ie  kow eisk im  pow szechnych , 
w y d a rz y ło  s i ę 'k i tk a  w y p a d k ó w  z a ch o ro - p rze rw an o , 
w ań  n a  ty fus p lam isty . L ekcje  w  szk o łach

na z a rz ą d z e n ie  w ład z ,

Przed zawodami FIS w Zakopanem

Rzeźba słynnego przewodnika i gawędziarza taitiraańislkitego Sabały na pomniku Chałubiń­
skiego, dłuta art. rzeźb. Malborczy(k-.t.

Mieżańce przez radio 
łącza się ze Światem

W ieś M ieżance docenia rolę radie 
w kształtowanie charakterów i duszy m łol 
d ego  pokolenia przyszłych! obrońców oj­
czyzny. Mieliśmy przykład w  marcu z Lit­
wą i  przy odbieraniu Śląska Zaolzańskie- 
g o , jak m łodzież I starsi naszej wsi na 
czete z  p. Nadleśniczym Łesklewiczem  
zbierali s ię  w  świetlicy przy głośniku ra­
diowym  i słuchali z wielką uwagą komu­
nikatów nadawanych przez radio. Radość 
była wśród nas wielka, i e  Polska jest 
mocarstwem wielkim t potężnym. Szkoła 
Powszechna w M iezańcach otrzymała od ­
biornik radiowy 3 lampowy „Echo". Ko­
rzysta z n iego szkoła i świetlica. Jest to 
dar O. Łas. Pańswowych. Dnia 15 stycznia 
1939 r. od b y ło  s ię  piękna uroczystość 
przekazania o d b io n lk a  radiow ego w  d o ­
mu Ludowym w  Naczy, ofiarow anego  
przez O. IL. P. w  W ilnie dla szkoły 6 kl. 
w  Naczy. W  imieniu D. Ł. P. przemawiał 
p. Nadleśniczy Jan Lesklewicz w  p ięk­
nych słowach /skierowanych do małych 
obywateli, żeby  korzystali z radia dla 
dobra Ojczyzny.

Na uroczystości tej byli obecni wójt 
gm iny Raduń Andrukonis, ks Proboszcz, 
ks. Prefekt i okoliczna ludność. Pan kie­
rownik szkoły St. N osow icz w pięknych 
słowach podziękow ał O. L. P. w  WUrtie 
za przysłany dar radiowy a dziatwa szkol­
na odśpiew ała kilka p iosenek. W ieczo­
rem od był się opłatek Strzelecki i za­
bawa. St. Daglis.

Walka z noźownidwem na wsi
(Dokończenie).

W  w alce  z nożow nictw em  d a je  
do b re  re z u lta ty  u rz ą d z a n ie  za b a w  w  
„św ie tlicach " , gdyż n a  ta k ic h  z a b a ­
w ach  p rzew ażn ie  je s t nauczyciel, a  
czasam i i p o lic ja . B ard zo  d o d a tn io  
w p ływ a, g d y  n a  zab aw ie  dać  m o ż­
ność p a trz e n ia  za  p o rząd k iem  w łaśn ie  
ty m , k tó rz y  zw yk le  sam i ro z p o czy n a ją  
a w a n tu ry . M ów ię o  te m  n a  p o d staw ie  
p ra k ty k i, gdyż sam  często  s to su ję  to  
w  sw o je j w si, gdzie zau w aży łem , iż  
te n  k tó ry  d o s ta ł fu n k c ję  p o rz ą d k o w e ­
go s ta ra ł  się b y ć  lepszym . P a m ię ta m  
je d e n  w y p ad ek , gdy  n a  zab aw ę  i p rzed  
staw ien ie , k tó re  o rg an izo w ałem  ze 
sw o ją  m łodzieżą , p rzy ch o d z i k ilk u ­
dziesięc iu  ch łopców  z sąsiedn ich  
d w ó ch  w si z n a s taw ien iem  —  m ocno  
„p o b u szo w ać". P o w iad o m io n o  z po ­
lic ji, iż n ie  m ogą p rzy b y ć , gdyż w szy­

scy  p o lic jan c i są  zajęc i w ażn ie jszym i 
sp raw am i. W p a d łe m  n a  pom ysł. W o ­
ła m  d o  siebie p ięc iu  n a jm o cn ie jszy ch  
ch ło p có w  ze sw o je j w si, k tó rz y  s ą  ob- 
zn a jo m ien i z a w a n tu ra m i. P o w ied z ia ­
łem  d o  n ich : „ Jeże li w y podejm iecie  
się  p a trz e ć  za  p o rząd k iem , to  d z is ia j 
z a b a w a  i  p rzed staw ien ie  o d b ęd zie  się, 
a  jeżeli n ie to  zab aw y  d z is ia j n ie  b ę ­
dzie". P o  p ew n y m  n am y śle  zgodnie 
odpow iedzieli, iż  z g a d za ją  się p a trz e ć  
za  p o rząd k iem . Z p o c z ą tk u  by ło  
sp k o jn ie , je d n a k  gdy  w ypili k ilk a n a ­
ście litró w  „z ła  k re w "  zaczęła  się b u ­
rzyć. W ów czas sw oim  p ięc iu  w sk aza­
łem  n a jg ro źn ie jszy ch  dw óch . N astą ­
p iło  k ró tk ie  śp ięcie. P ięc iu  je s t  w ięcej 
od  dw óch , w ięc d w ó ch  w y rzucono , a 
d la  re sz ty  b y ł  to  p rz y k ła d . Z ab aw a  do 
k o ń ca  trw a ła  sp o k o jn ie . Z now u  n a

p o d staw ie  o b se rw ac ji zau w aży łem , że 
jeże li m ie jscow a m łodzież będz ie  się 
s ta ra ła  u n ik a ć  a w a n tu r , „goście" rz a d  
ko  k iedy  ro zp o czn ą  bó jkę .

P ró cz  tego  u w ażam , iż dobrze  b y ­
łoby , g dyby  p o lic ja  czasam i ro b iła  re ­
w iz je  n a  z a b aw ach  i k o n fisk o w a ła  n o ­
że i  św inców ki. T a k  sam o  czasem  
g łów n y ch  „speców " o d  b ó jek  p rz y m y ­
k a ć  n a  czas o d b y c ia  się zabaw . Sądzę, 
je d n a k , iż n iez ły  b y łb y  śro d ek  zap o ­
b iegaw czy  b ó jk o m , o rg an izo w an ie  k a r  
n y c h  obozów  (oddziałów ) p ra c y  —  
częściow o p ła tn e j gdzieby  m ogli zn an i 
„b o h a te ro w ie"  w y ład o w y w ać  sw o ją  
en e rg ię  z poży tk iem  d la  społeczeńst­
w a  i  d la  p ań stw a . J a k o  łagodn ie jsze  
sposoby  w w alce  z n o żow nic tw em  m o ­
gą b y ć  u rz ą d z a n e  o d p o w ied n ie  p o g a ­
d a n k i lu b  bezp o śred n ie  ro zm o w y  z ty  
m i co lu b u ją  się w  b ó jk a c h . J e d n a k  
b y  te  rozm ow y o d n io sły  korzyść , m u ­
szą  b y ć  p ro w ad zo n e  p rzez  ty ch , k tó ­
rz y  m a ją  b ezsp rzeczny  a u to ry te t w  da  
n y m  środow isku . B ard zo  d o d a tn i

w p ływ  m a ją  częste  ro zm o w y  z ro d z i­
cam i w  sp raw ie  w a lk i z n o żo w n ic t­
w em . Z n am  ta k i  w y p ad ek , iż  b u rz l i­
w em u  m łodzieńcow i n ik t  n ie  m óg ł d ae  
ra d y , a  ro d zo n a  m a tk a  św ięciła  go 
„w ien ik iem " ja k  b a ra n k a . D alej, do ­
b ry m  śro d k iem  zapob iegaw czym  w a l­
ce „n o żo w ej"  je s t o rg an izo w an ie  po  
w siach  sp o rtu . G dyż jeżeli m ło d z ie ­
n iec  spoci się p rz y  s ia tków ce, n ie  b ę ­
dzie sk o ry  do  św inców ki.

K ończąc sw ój a r ty k u ł  z w racam  się 
z go rący m  ap e lem  do w as S tasiu k i, 
W ła d u k i, A n tu k i, J a n u k i  i F ra n u k i, 
rzu ćc ie  p recz  od  siebie św inców ki 
i noże, w eźcie do  rę k i m o ty k i i k s ią ż ­
ki, ja k  te ra z  w alczycie  n ie raz  k rw a ­
w o o b ła h e  sp raw y , w alczcie d a le j do 
p o tu  i k rw aw y ch  m ozoli o lepsze ju tro  
sw o ich  w iosek. A gdy  p ośw ią teczne  
gaze ty  n ie  p rzy n io są  a n i jed n eg o  w y­
p a d k u  b ó jek  w ie jsk ich , dz ie ln i c h ło ­
p cy  bęidlziecie d u m n i ze sw eg o  zw y­
cięstw a  n ad  sobą.

M. Krasowski.
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Żywienie i wychów cieląt

Oprawy agrarn
P L A N O W A N I A  W  Di

(C Ą g

kiera ch u d y m  w r a z  z  d o d a tk ie m  in ­
n ych  p o ż y w e k  P o je n ie  p e łn y m  mik.'' 
kiera je s t  n ie w ą tp liw ie , z  p u n k tu  w i  
d zen ia  h o d o w la n e g o , n a jk o r z y s tn ie j ­
sze. je d n a k o w o ż  /m ączn ic  k o s z t o w ­
n iejsze .

'2ywienie cieliczek

W iek  w  dniach
M lek o
p e łn e
litry

M lek o
ch u d e

litry

l 1 —

2 2 —

3 3 —

4 3 —
5 —  6 4 —
7 —  9 5 —

10 -  14 6 —
15 —  21 7 —

22 -  28 8 —
29 —  35 9 —

36 —  45 9 _

46 —  48 8 l
4 9 - 5 1 7 2
5 2  —  57 6 3
58 -  64 4 5
65 —  77 2 7
78 —  95 1 6
96 —  102 1 4

103 —  120 _z I

UWAGI: Siemię lniane w  formie
śmty bobik owej, 2 cz otręb pszennych.

.lak w id zim y  Tablica ta  ptrrewóiu  
je o s tro ż n e  o d zw y cz a  jan  ie c ie lę c ia  
od p a sz y  p ły n n e j . Z m ian a  ta  p rzy  
k a żd y m  s y s te m ie  (hod ow li i  k a r m ie ­
n ia  c ie lą t , p o w in n a  b y ć  p rze p r o w a ­
d zon a  o s tr o ż n ie  i s to p n ib w o . B ó w n ie  
w a żn e  je s t  s to p n io w e  za s tę p o w a n ie  
w o d ą  ubyw -aj^cego q. dawiki p o k a rm u  
w ej m lek a .

Na z a k o ń c z e n ie  p o w ta r z a m y  zn a  
n ą  llio jo w c o m  za sa d ę , żc  n a jle p sz e

w  Sowietach
IZlN ilE A 6 R A R H E J

dalszy) .

iP nniżej p w a n a  ta b lic a  ż y w ie n ia  
cieapt p«rzy d o d a w a n ia  p o ż y w e k  oraz  
z a s tę p o w a n iu  c z ęśc i m le k a  p e łn eg o  
m lek ie m  cnndyim  m o ż e  b y ć  d o b rą  
w sk a z ó w k ą  d la  h od cw rc y , k tó r y  zd e  
c y d o w iił s ie  ma sy s te m  o d sa d z a n ia .

7g M. Próchnickiegj

S iana
k g

O w sa  g n ie ­
c io n e g o  
gram y

O broku

*<g

M arch
w i
k g

— __ — —

— — — —
— — — —
— — — —
— — — —
— — — —
— — — __

garść g arść — —

garść g a iś ć — —
0,3 100 _ —
0 .5 100 — —
0 ,5 150 — —

" 0,6 200 — -—
0 ,7 309 — —
0,8 350 — —
1,0 4 0 0 — —

1,5 300 0,2 1
2,0 200 0 ,5 1
2,5 - - 1,0 2

i, obrok: 2 -ci, itu iy  onvii*n«j, 2 cz.
4 części mafcudhu łrriacrego.

ż y w ie n ie , n a jw ię k sz a  o str o ż n o ść  przy  
p rze ch o d z en iu  z  je d n e j p a sz y  dio d ru  
g ie j, n a jle p ie j  o b lic z o n e  d aw k  i p o k a r  
m o w e n ie  d a d zą  re zu lta tó w , je ż e li c ie  
lę  b ęd z ie  b ru d n e, je ż e li b ę d z ie  m u  
b r a k o w a ło  su ch ej i o b fite j  śc ió łk i, je  
że li ż ło b k i i k o ry tk a  mie z o s ta n ą  co  
d z ie n n ie  w y m y te , c z y l i  je ż e li n ie  z o  
s ta n ą  z a s to so w a n e  w  w y c h o w ie  c ie lą t  
o g ó ln e  za sa d y  h ig ien ic zn e . Z. K.

-4»0°—

(D oK onczenre).

H od ow ca , k tó r y  zd ec y d u je  s ię  na  
\y s te m  od rad zan ia  c ia lą l. w in ien  p a­
m ięta ć , że  lep sza  je s t  gorsza  m eto d a , 
d ob rze  s to so w a n a  od  n a jle p sze j , s to  
sow am ej i k .  Jak  z p o p r zed n ieg o  ar-  
iy k n łu  w y n ik a  je ste śm y  izwolei»nika- 
mi mdtbody o d sa a za n ia  jed n a k o w o ż  z 
w y ż ą ł (podanym  zasl rzeżen iem . 'Od- 
-rad-zainie w y m a g a  od h o d o w cy  sk r u ­
p u la tn e g o  d o g lą d u  c ie lą t  o ra z  śc is łe ­
g o  p r z e s ta e g a n ia  w sk a z a li h ig ie n ic z ­
n y ch . m a czej b o w iem  d ob ra  m etod a  
o d są d za n ia  —  dobra i ze w zg lę d ó w  
hodowDatnyeb i e k o n o m ic z n y c h  —  o- 
k aźe  s ię  m e to d ą  złą (Przy o m a w ia n iu  
m eto d y  ipoizostfewiania c ie lą t  p rzy  k ro  
w ach  loodjrwsidsm y n ajw ięk sza , jej za  
letę z a p ew n ia ją cą  św ie ż o ść , c z y s to ść  
i od-jKowiednią tem p eratu rą  m le k a . —  
i lo d o w c a  sto su ją c y  sy stem  od  sa d za ­
nia «talłe flmigf m ieć  n a  u w a d ze , że  te 
w a ru n k i w in ie n  stw o r z y ć  c ie lę c iu  b ez  
n z g łę d e ie ,.  p o d  g ro źb ą  n ie u d a n i a s ię  
w ychów ®

ibrc y z w y c z a je n ie  o d są d z o n e g o  c ie ­
lęcia  d o  p o je n ia  n ie  je s t  rzeczą  trud  
*tą, D c ja m y  g ę b o w e j  c ie lę c ia  -wsadza 
m y p a lec  fa b so lu h ia  c z y s to ść  rąk ), 
iąp w rza ją^  je d n o c z e śn ie  p y sz c z e k  w  
u d ek u  Gdy c ie lę  r o z p o c z n ie  już s sa ć  
m lek o , p a le c  w su w a m y  zw a ż a ją c  b y  
p y szc ze k  c ie lę c ia  n ie  z a n u r z y ł s ię  w  
m lek u  w s^ z z  n ozd rzam i. S to so w a n y  
je s l r ó w n ie ż  sp o só b  [rojenia o a sa d zo  
m ych ciefląt p rzy  p o m o c y  b u te lk i ze  
• m oczk iem . K w eslir  w yljoru  n a c z y -  

ąjp  d c  p o je n ia  je s t  sp ra w ą  d ru g o rzę  
d n ą , n a/w ażn iejs-za  je s t  zu p e łn a  
c z y s to ść  iytdh n a c z y ń . B y z a c h o w a ć  
n a c z y n ia  od  m l oka w c z y s to śc i, n a j­
p r a k ty c z n ie j  je s t  m y ć  j e  n a su m p rzó d  
■dramą, a  p o te m  d o p ie r o  g o rą c ą  w o ­
dą. (Pod w p ły w e m  w rzą tk u  b ow iem  
b ia łk o  za w a rte  w  mleiEu śc in a  -się i w  
le j  p o s ta c i tru d n iejsze  jest d o  u su ń ię  
c ia . R rzy s y s te m ie  o d są d za n ia  n a j le ­
p ie j  k a lk u lu ją c y m  s ię  i -dającym  doli 
c e  -w yn ik i b u d o w la n e  je s t  sp o só b  Jza- 
stępowa-ni?. c z ęśc i nrrlcka p e łn e g o  m ie  
( ■ M H M M U n H H B H n H

T ru d n o  w y liczy ć  w sz y s tk ie  o b ict-  i 
ń ic e  r o b io n e  prze-/. b o lsz e w ik ó w  
sw o jem u  z g ło d n ia łe m u  sp o łec ze ń st-
W 11.

(Podaje się , np.. iż w r. 1926/27  
^ ie ś  o trzy m a ła  -narzędzi ro ln ic zy c h  
/a  130 m M ion ów  rb.. a w rok u  n a ­
stęp n y m  za 207 miii. rb. I to , wtaśmh- 
zaltcaa  się  d o  w ie lk ic h  o s ią g n ię ć ...

T y m cz a se m , gdy te 207 m il. rubli 
r o z d z ie li się  na 27 m il. g osp od arstw  
w ie jsk ic h , t o  ma je d n o  w y p a d n ie  tak  
sk rom n a  <£uma. że  p rzy  w a rto śc i so  
w ieck ie j w a lu ty  n ie  k u p i s ię  za nią  
n a w e t 1 kg. d o b ry ch  gw oźd zi.

®^$Naim«dlniejs-zą‘‘ w S o w ie ta ch  
m a sz y n ą  jest traktor. N ie d z iw n eg o , 
>e w ed łu g  p lan u  p ierw sze j . p ięc io la t  
ki" w ła d ze  so w ie c k ie  m iały  sk ie r o ­
w ać na w ie ś  aż 180.000 iszt. trak to­
rów  W  ty m  c z a s ie  ilo ść  k o n i, k tó re  
w  p ew n y c h  w y p a d k a ch  są n icz a s lą -  
p ;o n e, w ed łu g  d a n y ch  so w ie c k ic h  —  
n ie  os“ąpb’$ a  przed  re w o lu c y jn e j n or  
m y.

„ N a jw ię k sz e  za p o trz eb o w a n ie  k o ­
ni" — p o w ia d a  M in im o n : „od czu w a

I się w re,jonach  z łx v o w e  j g osp od ach  i. 
W ed łu g  o b lic z e ń  n a sz y c h  sp ec ja lis tó w  
ilo ść  in w en ta rza  p o c ią g o w e g o  m o że  
p o w ię k sz y ć  s ię  w  n a jb liż szy c h  5 la ­
tach  o  10— 20 p r o c .“ .

Na sk u tek  p rzy m u so w ej k o le k ty ­
w izacji ilo ść  in w en ta rza  w  n a stę p ­
n ych  la tach  sp ad ła  w  sp o só b  k a ta stro  
falm y d o  duda d z is ie jsz e g o  n ie  o s ią  
gn ęła  norm  p rze d w o jen n y c h . P ro d u ­
k u ją c  ta n d etn e  trak tory  i sp o d z iew a  
jąc  się  p rzy  ich  p o m o c y  p rze p r o w a ­
d zić  r e w o lu c ję  te c h n ic z n ą  w  w y tw ó r  
cz o śc i ro ln ic ze j  —  w ła d ze  so w ie c k ie  
ty m cza sem  n ie  są  w sta n ic  zab ezp le  
czy ć  ro ln lctw  n n iezb ęd n ej ilo śc i siły 
p o c ią g o w ej.

P o d cza s gdy w  A m eryce na 1 ha 
u p raw n ej ro li p rzyp ad a  m aszyn  i  na 
rząd zi na 80  ru b li, w  „ u p r z e m y s ło ­
w io n y ch "  i „ so c ja lis ty c zn y ch "  S o w ie  
tach  —  z a le d w ie  n a  9 ,6  ruW i.

Pod k o n ie c  p ie r w sz e j  p ięc io la tk i 
w ła d ze  k o m u n is ty c zn e  sp o d z ie w a ły  
s ię  „p ozostaw T ' d a le k o  -w ty le"  p rzeJ  
w o je n n y  p o z io m  g o sp o d a rk i, lecz  p o

z o s ta ło  ro je d y n ie  p o b o ż n y m  ż y c z e ­
n iom .

W a rto  p o d k re ś lić  jeszcze  jed en  
c e lk a w y  sz cz eg ó ł. O to w- sw y c h  „pro  
lo c tw a c h "  a u to rzy  p la n u  p ię c io le tn ie  
go  o k r e ś lili  n a w et i  ło  z n a jw ię k sz ą  
ddkładtnością, o ile  p ro ce n t p o lep szą  
się  w a ru n k i aprom  izacyjm e lu d n o śc i. 
S p o ż y c ie  w ło śo ia ń stw a  w zr o śn ie  n a  1 
osob ę: chileb o 6 p aoc„  m ię so  o 17 
proc., jaja- o 45 p ro c . i  p ro d u k ty  m ie  
Czarskie o  25 proc. „ B ęd z ie  w zrastać"  
—  p o w ia d a  ten że  M in in zon : „n ie  ty 1 
ko ilo ś ć  jed ze n ia , sp o ż y w a n e g o  p rzez  
lu d n o ść  w ie jsk ą , lecz  p o lep szy  s ię  i 
jego ja k o ść . R ola  n a jb a rd zie j w arto  
so lo w y c h  sk ła d n ik ó w  p o ż y w ie n ia  
(p rod u k ty  m lec za r sk ie , m ię so , ja  ia) 
b ęd zie  w zrastać"  (str. 67).

T eraz za jrzy m y  d o  d ru g iej częśc i 
„ p ięc io la tk i" , d o ty c zą c e j ro z b u d o w y  
so c ja lizm u  w  g o sp o d a rce  w ie jsk ie j .

W  lite ra tu r ze  so w ie c k ie j  z ja w :ta 
się  w ie lk a  ilo ść  k s ią że k  i b ro sz u r  
k tó r y ch  a u to rzy  o p eru ją c  d o w o ln  e 
s ta ty s ty k ą , d o c h o d z ą  do ca łk ie m  fan  
la s ty c z n y c h  i n ied o rz ec zn y ch  w n io s ­
k ów . T ak  pj). j< d en  z ta k ic h  „ ek o n o  
mi&tów", n ie ja k i S o b so w icz , ca łk ie m  
„ d ok ład n ie"  d o w o d z ił, że  za 15 lat 
(licząc  od  roku  1929) w  w io sc e  so w ie  
ck ie j  za p a n u je  so c ja lis ty c z n y  raj (!). 
M ało tego . Z w ie lk im  za c ięc iem  Żyd

Przemysł gorzelniany
na Ziemiach Póliu-Wschodnich

Przed wojną no teren*, dihidjsźych  
czterech północno-wschodnich woje­
wództw b y ło  czynnych trzysta gorzelni, 
czyli niemal 13 procent gorzelni caie, 
Polski, Wojna zdew astow ała doszczętn e  
nasze gorzelnicłwo, tak, i e  z owych trzy­
stu gorzelni zniszczeniu nie uległa lylko 
jedne gorzelnia. P o odzyskaniu n iep od ­
ległości trzeba b y ło  zaczynać od  nowa.

Liczba czynnych gorzelni rolniczy*"^ w 
roku 1937 w ynosiła dla czterech p ó łn oc­
no-wschodnich Yojewództw 93 gorzelnie, 
a w ięc z górą trzykrornśe mniej -niż przeo 
wojną. Ten stan kzfecży jest nien^m aliiy  
Jeśli się zważy, i e  iłość konsontowanogo 
spirytusu na Ziemiach Północno-W scnod- 
n-kh jest o  70 procent wyższa n iż  wynosi 
p.-oduicaj-a tycn ziem.

Gorzelnie na naszych ziemiach odgry­
wają doniosłą rolę w podnoszeniu gos­
podarstw rolnych, kłóre dzięki nim zaczy, 
nają produ-kować w większej ilości ziem­
niaki, dalej przyczyniają się d o  powięk­
szenia p ogłow ia  bydła rogatego, d c  
zwiększenia zużycia nawozów  rolniczyctt. 
Dlatego również uboczne korzyści prze- 
my„łu gorzelnianego mają dla- naszych 
ziem duże znaczenie. O becnie konsumeja 
spirytusu w  Polsce zaczyna się  zwiększać 
dzięki rozwojowi motoryzacji i  coraz więl 
czemu zużyciu spirytusu jako domieszki 
d o  benzyny. Poza tym "»a terenie CO? u 
w  Dębicy powstała łab, ^ka sztuczneyo  
kauczuku, p.tzy którego wyroDie spirytu, 
jest jednym z najważniejszych surowców. 
Wszystko to  zwiększa konsumeję spiry- 
iusu na ce le  przem ysłowe i kom on^a- 
cyjne.

Rząd postanowił z uwogi na nowa sy­
tuację przystąpić d-o rozbudowy w  krjju 
przemysłu go.izelniczego Zostaiy przyzna 
n e specjalne kredyty, na naszych ziemiach 
powstają now e gorzelnie prywatne i spół 
dziełcze. D oprowadzenie wytwórczość 
gorzelń na Ziemiach W schodnich przy­
najmniej d o  stanu przedw ojennego sta­
nowi to ininćmu.fł, które naszym ziemiom 
się należy.

ten o św ia d cz a . „Ja  w id zę ca łk ie m  
w yjątik ow y w zro st w y d a jn o śc i p racy  
w g o sp o d a r ce  w ie jsk ie j . W  g o sp o d a , 
ce Doaowej i n o d o w łi in w en tarza  wi 
doezinie je s t  z w ię k sz e n ie  w ydajność?  
p ra cy  15 -2 6  k ro tn e , w« sa d o w n ic tw ie  
i niprarwie w in o g ro n  4— 5 k r o tn e  Na  
o gót b iorąc , w e  w sz y s tk ic h  g a łę z :ach  
g o sp o d a r k i ja  o k re ś la m  (!) p rzec ię tn e  
p o w ię k sz e n ie  w y d a jn o śc i p racy  23  
k rotn e" . (S o b so w icz . „Za 15 laf" , str. 
114).

O c zy w iśc ie  tru d n o  p o le m iz o w a ć  z 
jło -d ou im n i b zd u ram i so w ie ck ich  ag  
rannych  „politylltów  \  k tó r zy , jaik w i 
d ać, n ic  zd ają  so b ie  sp raw y  z tego , 
co  p iszą ...

S praw a jed n a k  potęga n ie  n a  Sol> 
sow iiczach. W  tym  w y p a d k u  n as in te  
resn je  p la n o w a n ie  so w ie c k ie  w d z ie ­
d zin ie  r e k o n stru k c ji g o sp o d a r k i w iej  
skaej w  o k res ie  p ie r w sz e j  p ięc io la tk i. 
O tóż w  d z ie d z in ie  tej w ed łu g  p lan u  
p r z e w id y w a ło  s ię  o lb r z y m ie  budów  
n ic tw o  g o sp o d a rstw  p a ń stw o w y c h  
(„ S o w ch o zó w " ). O b liczo n o , źe  w szy s  
tk le  te g o sp o d a r stw a  ju ż  w> r , 1932  
d ad zą  1.6lM).0u0  to n  zboża h a n d lo w e  
go. G osp od arstw a  l>ędą w g lą d a ły  
w sp a n ia le , b o  p rzec ię tn ie  k a żd e  z 
n ich  p o w in n o  m ie ć  o b sza r  40  5 0  
tys. h a . O c zy w iśc ie , żt i na ty m  o d -
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O znaczeniu nawozów sztucznych 
w mniejszym gospodarstwie rolnym
OoahoidSBwoić m ałego  gospodarstwa 

łoJoego o p ie w  się głów nie na pro aukcji 
rwter^ęcej. Zboża w łokkn gospodarstwie 
sprzed je  sią n ie wiele. Cena w ięc je g o  w 
stosunkowo niewielkim tylko siopnki wpty' 
wa na dochodow ość gospodarstwo. Do- 
bre certy roóa awięKsrayą oczyw iście d o- 
4>oay z całości gospodarstwa, nie d ecy ­
dują jedna* nz og o ł same o  zyisJtach czy 
draiacn. O  w iele w ięksre t ważniejsze 
znaczenie o d  ceny zbóż, dla o g ó ln eg o  
dochodu igospcdersTwt. włościańskiego, 
n»a wysotcosć plonu roslm zbożow ych i 
"Cii „aanie się  zarówno w z ia n ie  jak i 
w słom ie Nieurodzaj ziarna — to brak 
«M eoe w go^p ootcrs+wie, nieurodzaj zaś 
*łom, i roślin pastewnycn jest jednak n ie­
mniej ważny, gdya ich niedostatek uti.id- 
»>ia ntrzymar»«e odpow iedniej ilości m- 
'“'■entarze d och od ow ego , a w ięc i uzyska­
nie łyd i korzyści, jakie wynikają ze  spr-e- 
d aiy w ytw órcioici zwierzęcej.

Wytsokie p lon  zbóż i duży plon słomy 
•wie da się osiągnąć b er  użycia nawozów  
pom ocniczych, a bardzo często on e wła­
mie zadecydują w o g ó le  o jakim tak i. a 
zbiorze He to razy, na przykład, saletra 
uratowała oziminy tak ticne, że  zdcw aio  
»*ę przepadre. Są to korzyści tak oczy­
wiste z e  stosowania nawozów  pom ocni­
czych, i e  nie wymagają dalszego dow o­
dzenia.

Uprawa jedriak zbóż, to M ko jedna 
dziedzina gospodarstwa. Pom.mo n:skich 
ren zbożow ych, imamy dziś w iele roślin, 
których wartość sprzedażna jesł wysoka 
5 wyższa o d  ceny  ziarna zb ożow ego .

- eim ,- chociaż! y rośliny okopow e. Zitsrii 
niek pJaci stosunkowo dobiZe. Wysoki 
Pk>t. ziemniaków pozw ała p o  zaspokoję- 
Wi własnych potrzeb i na częściową sprze 
daż, o ile n ie m ogą byic jeszcze korzysi- 
niej p~ze obronę w  gospodarstwie. Na­
wozy sztuczne a zwłaszcza azotow e i p o­
tasow e tał w o  podnoszą plo.ry ziemnia 
ków o  40—50) q z  hele tara. Jasne jest 
przeto, i e  w uprawie ow ej rośliny istnieje 
poważna opłacalność nawożenia pom oc- 
nieg-ago Uobrą opłacalność nawożenia 
^ojdujem y taicie przy upranie buraków  
■cukro wych. Różnice plonow rej rośliny w 
warunkach stosowania i niestosowania na­
w ożenia pom ocniczego, można przyjąć 
Prrt^ięłime oa 100 q z hektara, a często

bywają znacznie większe — wydatki więc 
na na urażenie opiacę się tutaj parokrot­
nie,

(Przejdźmy teraz z kolei d o  innych roś_ 
lin pastewnych, jejjj burak pastewny, mar­
chew, brukiew itp. Stanowią o n e  podsta­
wę żywienia inwentarza w zimie. Od ich 
w ięc plonu zależy wysokość produkcji 
mleka, tłuszczu, przyrosfu m łodzieży. 
W szystko są to rośliny wymagające du­
żych zasobów poitar.nowych. Chcąc więc 
z nich mieć prawdziwą korzyść i pożytek, 
nie można Dędzre w bardzo wielu wypad 
kacn co y ć  się  b ez  nawożenia sztucznego

W ielu już gospodarzy w latach ostat­
nich .© poznało się bliżej z roślinami pa­
stewnymi, takimi jak kapusta pastewna, 
słonecznik, malwa, koński ząo, mieszanki 
(acetii z  gryką lub goiczycą, rzapak na 
zielono itd. Ci, co przeprowadzili z  nim*, 
próby, w iedzą cc  warte są te  rośliny w 
gospodarstw ie i jakie m ogą dać zbiory. 
Masa pokarmowa z ty-ch roślin jest c g -  
,'omna, stanowią one paszę wysoko 
wartościową, a le  leż i nawożenie .oJi musi 
być tułaj obfite. W yciągamy z ziemi owa,

□ n .a raz  i trzy plony w ciągu roku, prza- 
rebiairty zbiór ten na mleko, mięso, 
ttuszcz, jaja —  na produkly stosunkowo 
c e im  —  nie możemy przeto aopuścić 
do tego, ażeby ziem ię wyjałowić. im 
większy zbiór dadzą rośliny pastewne, 
tym większe korzyść dla gospodarstwa, 
tym pewniejsza opłacai yość całej gosp o­
darki. Te d uże jeanek piony ro»lin pa­
stewnych, m ożna uzyskać tylko przez bar 
d zo dobre i racjonalne n a w o ien e  pod­
stawkowe obornikiem, kompostem i  gno- 
lówką, ale nawet i przy najsilniejszym 
nawożeniu naturalnym użycie nawozów  
pomocniczych 'jest tu w bardzo wielu wy­
padkach tonieczrte

Są jeszcze rośliny przem ysłowe, jak 
konopie, machorki iłp. C en y  ich są dzb  
wąrpłtwe i w przyszłości stosunkowo Sco- 
rzysme dla gospociarstw. Są to też rośliny 
wymagające baruzo silnego nawożenia. 
To samo zapotrzebowanie naw ozów  jest 
tam, gd zie  się prowaazi wefrzywmui. 
Zwłaszcza w okolicach poor.iiejskich, wy­
magają one i opłacają naw ei dość duże 
dawni nawozów sztucznych

Centrala Snóldzielni Rolniczo-Handlowych
w  W ilnie, ul. M ickiewicza 19. Tel. 256 I J77.

POLECA NA SEZON ZIMOWY. Wszelkie pasze treściwe —  
otręby, śruta sojowa, makuchy lniane, rzepakowe, sło- 
necenikowe i palmowe. Maszyny rolnicze — sieczkarnie, 
kieraty, mtocarnie, wialnie. Parńiki i gniotowniki. Cement.

Zakupuje i sprzedaje wszelkie zboża w partiach 
wagonowych i drobnicowych.

F I L I E :
w Oszmianie, Sołach, Horodzieju, Mirze i Nowo-Wilejce

O w ła ś c iw ą  o rg a n iz a e fę  z b | ś u
■Relnrotiwiu pokadem u ■powodzi się ite . - 

Dochody iz 'goupo<la..'sliwa rożnego są  u»Ł uui 
łe, że  nie zawiszr w ystarczają na pokrycie 
najw ażniejszych pofrzeb. W icte przyczyn 
składa s5ę na chłopską hredę. Ale jedną  r. 
najw ażniejszych jesi n a p e w m  barak właśe; 
wej organizacji abyitu płodów rolnych.

To też jednymi y. postu latów  ro ln i-lw a 
jest w łaściwa orgaańizac ja zt>ytu. (kitóca wye 
limiinowałrtby moctmie r ne ir Kzhuldowaaiy tan 
cuch .po-śirettnicitwa. Zuryn płodóiw rolnych po

wiamj w ziąć r» sw oje ręce spóklzieluie. or- 
ganłicujęc n a  wsi ich skup.

Polskie Radio, pragnąc przedstaw ić sze 
rofldm maa-cm irołnliczym .prace spółdzielni 
v.- zakresie organizacji zby te  płodów  ro l- 
nyen zam i^ścito w ram ach  audycyj wiiej- 
sJtiich pagadattKą Józeia  Z dztaiiekiego p. t. 

1 „Jak Jjpółdizielimu ro ln  iczo-hancllowa zapro  
{ wąd-zife Skup (irobru i ja j" . Będzie w niej 
j mowa o sjpótżlzietni w  ijiiSkowre. Pogadan 
■ ka zosiamlit- wygłos zon, w poniedziałek, 6 

lutego o  godz. 18,20.

Z a i n t e r e s o w a n i e  
e k s p o r t e m  d *  L i t w y
P.-zemysł Ziem Pc-mocrKMWadłcdmah 

żywo interesuje się !n»ożłh*ościts.iw e k sp o .-  
tu  d o  (Litwy, Z god .*e z a ew artą  um ow ą 
handlową poisko-litews*ą cc terami Wby 
Przemysłowo-Handlowej w  'Wilnie b ę ­
dziemy m ogli wywozić na Litwę wyrób, 
szklane, radioodbiorniki, huśnale, maszy 
ny rolnicze i ich części, cement p o r t lano 
ki, książki, stożki d o  Lapełuszy i filce, 
wyroby perfumeryjne.

O sob ro  należy wspomnieć ,o 9u.DOC 
rmr sześciennych drzewa ra riaczsłego  
które ma zakupić bawiąca ob ecn ie w Pol 
sc e  delegacja litewska.

Również h.sport z Litw/ (zaczyna b u ­
dzić zainteresowanie Kupców i przemy 
słow cow polskicn. Np. w łókienniczy prze­
mysł białostocki ma nadzieję na sprowa­
d zen ie pewnej ilości surowca x  Litwy.

Grwarcie granicy połsko-litewsurej u- 
możliwi również ruch turystyczny nwęuzy 
obu krajami. Pewne, jeszcze d ołydtez n 
dość nieśm iałe zaczątki rudni turys./cz- 
nego daję się już dz.ś .zauważyć. Ożywia 
g o  jednak silniej m oże jedynie zawarcia 
odpow iedniego poraŁuf.henia.

W  t r o s c e  o  h o d o w l ę
H odowla jesi w alnym  działem  gospoda, 

stwa JiaTodosi-cgo, za jm ującym  poważmy po 
zyc.ję ńv obroladh ihandlowych zotriźwn , wr 
wnętrzu j ch, jalk i’ zcwnęhrznycli, p rzyspa j -*.r 
jąc>uu sipoiro decihcdu rotóbctw i połskieaun 
Z  tego w zglądu w ieś powinma. iptrzykłalrć do 
hodow li w ielką ■waigę- od je j stzm i Wwm-t 
,v znacznym  stopniu  zależy położenie gosp 
rjarczc szerokich mas chłopskich.

Hodowla, lo  ■przede wszystk ini -.prawa 
przychów ku O J pTOydhówńu. od troski i 
opieki, jalką otnezirmy S B fc f  ^„.kol-enir. za 
leży jakość wyh jdowam-ego tow aru. Im tiro- 
ska i -..pudui nad  przychówkiem jest lepsza 
lym lepszs rajdzie w  przyszłości wyhodowa 
ny tow ar, tym iwyższe osią*gn«-my zt* Tiiegi
ceny. •!

Trzalxi ąliw.endińć, i e  ro teiey . ..zcaegóhiir 
d robni, k tó rzy  tnei g-ospo*dacrsrwa oasta
winnego n a  łm dowhj — arie wawszi ipraywją 
zn ją  fnałeżjltą wagą d:o siar zim oj pieiąglnacji 
i wychowu mło-dogc pokoteniti hcdow lan? 
go. szkodząc sam i sobie. Na koni'«zaK)ść 
w łaściwej op ieki nad przychów kiem  rwTÓCi 
szerokiem u ogółowi1 m diosłucharzy  ro ln i­
ków  uw agą ro ln ik  itnż. .Tózef Lowandows*' 
w pogadance, rad iow ej pi. „Dfljajmy o  przy 
chów ek", k tórą w ygłosi *v. niedzielę 5 lnie 
go o  godz. lió.OO. W  pogadance te j pn io g eu  
omówi, jak  należy żyw ić i pwpęgnować mło 
de zw ierzęta, iby idojść do doJbrego m w cc 
tarza.

pnzew kływ  ;n i) a bolszewiiclkie 
•Oocrio za-w ioały ..

P ie rw szy  p ia n  p ię c io le tn i p r z e w ■ - 
Tywal r ó w n o le g le  z  roizibutdową rządo  
w>ch „ so w c h o z ó w “ p rze p r o w a d z en ie  
tó aso w e j k o le k ty w iz a c j i.

W  k o ń c u  oięcioiałilti m ia ło  b yć  
-koieloty-w izm vane p rzesz ło  20 m il- 

zaniiawt 1,1 omit. łia , k tó re  sk o lek  
yyńzoyr-skffł w  p ie r w sz y m  rok u  tego  

ókFesu.
Sowiecika potótylku kp lek ty w iv ly cz  

na d o p ro w ad z iła  d o  n ie b y w a łe  j n aw e t 
jftk n a  wnariunki soiw leckie a n a r c h ii  
g o sp o d arcze j, czego ju ż  n ie  m ogli uk 
r yć ii sam i ikonrnuinitści sow ieccy . T a k , 
o ap rz . M in in zo n  p o w ia d a : ..W iado-
»K>. że  w y k o n a n ie  n a k re ś lo n e g o  p ro g  
fa n .a  rozbudosuy  g o sp o d a rs tw  k o le k  
tyw islyozm ych n a p o ty k a  n a  duże  tru d  
fJośn-i. O b s z a r , g o sp o d a rs tw  iyc łi są  
(-Oerniie b a rd z o  in iew ielkie. Koło p o ­
łow y i,sli m a  za led w ie  100 h a  p o w ie ­
rzch n i zasiefwu. o  w ia d o m o  przec ież , 
'ż  (taka g o sp o d a rk a  n ie  m oże w y k o ­
rzy stać  o d p o w ie d n io  tr a k to m  i tecli 
n tk" m a sz y n o w e j11...

,,C zęste ■wydzielanie iz grt>m ad w io 
sitow ych  n a w e t d ro b n y c h  k o lek ty -  
wow w n o s i za m ę t w  u ży tk o w an ie  
gtrunttów. P ła w id ło w y  p ło d o z m ia n  sta  
«  s ię  niem użJliwy. W ło śc ia n in  z a p rz e  

m yśleć  o p rzy sz ło śc i, a in te re su

je s ię  ty lk o  tjim , aby jak n a jw ię ce j  
[dod ów  w y d o b y ć  w  ro k  u b ie żą c y m . W  
w y n ik u  te g o  w sz y s tk ie g o  — z iem ia  
poczytna ź le  rccizić, u ro d za jn o ść  o b r i  
ża s ię “ . (M in in zon  i  J u d o w icz: ..ćrosp. 
w iejsk . w  p ięc io la tce " , str . 23).

W  le n  sp o só b  w  w y n ik u  p la n e­
tarn ych  p o s  t ę p ó u ' m am y zwyilcłe za 
c o fa n ie  i u p ad ek  w y d a jn o śc i ro li d< 
o c z y w iśc ie  g łó d  w ie lo m ilio n o w y c h  
rzesz o b y w a te li si>cjailisty'cznej o jcz v  
zny.

K ychłc n a stą p ie n ie  ty ch  w y n ik ó w  
zo sta ło  p r z y ś p ie sz o n e  p rzez  wydcounw  
ców sta lin ow isk ich  i sa m eg o  S ta lin a , 
k tórzy  ten sp o só b  g w a łto w n y  pop  
row adizili k o le k ty w iz a c ję  i lik w id a c ­
ję ,Jku laków “ . S k ie ro w a n o  n a  w ieś  
sz tu rm ó w ' o d d .ia ły ,  k tó ie  d o sta w c zy  
się  ta m , n ie  w iediziafy od c z e g o  ro zp o  
cząć  ..rek o n stru k cję"  gospodiurki 
w ie jsk ie j , o  k tó r e j  n a w ia se m  m ó w ią c ,  
n ie  m ia ły  ża d n eg o  p o ję c ia .

(Od w ie lk ie g o  do śm ie sz n e g o , jalk 
w ia d o m o  b a rd zo  ;nie d a le k o . Z am iast 
, ,so c ja lis ty c z n e j 'rek o n stru k cji11 rozp o  
częla  się  na w..s: fa la  n o w y c b  rab u n ­
kowy i  grwałtów.

P o  ca łk o w ite j  k o m p r o m ita c j i le j  
k)rzyżm vej wyipraw y k o m u n is tó w  w 
ce lu  zd o b y c ia  w si —  p artia  k o m u n i­
sty czn a  zm ie n iła  taiktyfkę, d a ją c  dhw i 
1 o w o  »pewne uHgi /r u jn e w u n e m u  w ło

.sci a ós lw u . L atem  lftad r. ze b r a ł się . w  
M osk w ie  16 zjazd  rząd zące  j p a r t i- k o  
m un isłycznm j, kitóry z a ją ł się  m ięd zy  
in n y m i i  sp raw am i ro b iy m i.

AA' tezach , p rze d ło żo n y ch  na zjeź  
d zie , w y k r e ś lo n e  h yły  n a stę p u ją c e  svjt 
ly o zn e  k o le k ty w iz a c j i w s':

1. 'G ospodarstw a k o le k ty w n e  m o­
gą b u d o w a ć  s ię  w y łą cz n ie  n a  p o d sta  
w ach  JobrowoiLTiy-eh. W sz e lk ie  p rób y  
s to so w a n ia  w  itej spraw ne gw a łtu  u- 
w a ia ć  n a leż y  za p o w a żn e p o g w a łc e ­
nia l in i i  partia.

2. P o d sta w o w ą  fo r m ą  g o sp o d a rk i 
k o le k ty w n e j  w  o b ecn y m  stadi.rm  jest 
st o w a rz y , /  en i e g osp  odaircze.

3. F o rm a  g o sp o d a r k i k o le k ty w n e j  
p o w in n a  o d p o w ia d a ć  w aru n k om  gos  
pod a rczym  re jo n u  a g a łęz io m  g o sp o  
ciarki.

4. W  od.różneim n. ck! geepodar-k i 
sow ich ozów , k tó r e  są p rze d s ięb io r st­
w am i p a ń stw o w y m : u tw o rz o n y m i na 
k oszt sk a rb u , g o sp o d a r k a  k o le k ty w ­
na je s i d ob row  o ln y m  zr zeszen iem  w ło  
śc ian , u tw orzon ym  n a  l oszi ty ć li os 
la t n ich ...

(Czas. ..P raw d a"  z HI m aja 1930  
roku).

W ła d ze  © ow iedkie o d n o siły  się  w7 
tym  c z a s ie  d o  in d y w id u a ln e j  g o sp o ­
dark i w ie jsk ie j  ła g o d n ie j . T łu m a cz y  
się to  'knmjpletn;* an arch ią  gospoda.r

czą  w y tw o r zo n ą  n a  s.kutrk fo rso w n e  
go  p rzep ro w a d zen ia  m a so w e j  kouekty  
wizacjd. O c z y w iśc ie  w ład ze so w ie c k ie  
o b a w ia ły  s ię  n a str o jó w  c z e r w o n e j  ar  
m ii, sk ła d a ją c e j  s ię  w  8 0  p roc. iz s y ­
nów cb łop sk  ich , d la  (których lo sy  ic h  
ojców 7 i b ra ci n ie  b y ły  o b o ję tn e .

T eg o  rodz.ajLi „ o d c h y le n ia 11 od  lin ii  
g en era ln ej"  u tru d n ia ły  w y k o n a n ie  
p la n u  p ie r w sz e j  p ięc io la tK i w zam  e  
r /o n y c h  ro zm ia ra ch .

W  la ta ch  n a stę p n y c h  k u i7s ipoAity 
ki so w ie c k ie j  v\ st os unik u d ó  w ło śc ia n  
stw a  Eaostrzył s ię  iznów. d ą żą c  k u  te  
m u, a b y  c a łk o w ic ie  wwdępić sta rą  ge 
n orację  p a m ię ta ją c ą  „d ob re s ta re  cza  
sy “ . a  zam iast n ie j  v\-ydworzyć tępt i 
p o słu szn e  sta d o  tz w . „ s ta c h a n o w ­
có w " . Ci o sta tn i, w y tę ża ją c  isUy 
w n i,e lu d*k iej p raęy  Iw orzą p o d w a li 
ny ^ sta lin ow sk iej dyktatu iry . O b ecn ie  
sow ieck ii- p lan ow irn ie  w  d z ie d z in ie  
g a sp o d a r cz e  j b ierz.e (za .pod staw ę o g  >’ 
ne rozpCKw jzecilw .ionie staicbainow3kicIi 
m etod  p ra cy . .Takir l>ędą te g o  o sta łe  
czne w y n ik : — p o k a że  n a jb liż sza  pr>.v 
sz ło ść .

W y d a  je się . że i te  sp osob y^ ,soc.jo  
lis ty czn ej"  ipracy, z a p o ż y c z o n e  (prze/ 
k o m u n istó w  od  fa r a o n ó w  egipsikicfi 
do n ic z e g o  p-omyda e g o  m*ie d o p ro w  i 
d zą ... F a b ia n  O kfńezyż

ID. c. n .) .
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Chcę być zdrowym I długo żyć
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Pielęgnowanie chorego na szkarlatynę w domu
(C iąg  d a l s z y ) .

Chory p o w in ien  przytn; jm n ie  j dw a 
razy  o z im n i t  Dłulkać g a rd ło  i u s ia  p ły  
neon d e z y n fe k u ją c y m  c iep ły m  M oże 
b y ć  d o  tego  u ż y ta  w o d a  z so lą  i jo d y  
n ą  —  ły żeczk a  soli i 4 k ro p le  jo d y n y  
aa  sz k la n k ę  w ody —  lu b  w o d a  z k w a  
jean b o rn y m , też ły żeczk a  n a  s z k la n ­
kę  w ody.

G dy dz ieck o  n ie  u m ie  p ła k a ć  gard ła  
n a leży  m u  d a w a ć  d o  p ic ia  co g o d z in ę  
tro ch ę  h e rb a t;  z c y try n ą  i)u!b le m o n ia  
dy. D o b rze  je s t  też  p o  w y p łu k a n iu  
u st p o sm a ro w a ć  je  g lic e ry n ą  z b o ra k  
sem ; b ie rz e  się d o  te g o  1 część b o r a k ­
su na  5 części g lice ry n y . Gdy ch o ry  
m a  d u ż ą  g o rączk ę , d o b rze  je s t p o .m a  
ro w a ć  m u  w a rg i waiselliną b o m ą  lu b  
u k im k o lw id k  tłu szczem  n ie so lo n y m . 

c h ro n i  to  w a rg i od p ę k a n ia .
N ależy  p a m ię ta ć , żeby  c h o ry  m .a ł 

codz ienn ie , a  p rz y n a jm n ie j  co d ru g i 
dz ień , s to lec . M ożna m u  a a w a ć  w  ty m  
tellu z s iad łe  n J e k o , k o m p o t ze  śliw ek , 

odainkę  w ody  naczczo , d u ż o  ja rz y n , 
a g d y  to  n ie  p o m a g a  —  le w a ty w ę  li ib  
z ió łk a  sem esow e, k tó re  m o ż n a  tak  
p rzy g o to w ać : za lać  około 10 s trą c z ­
kó w  sen eso w y ch  z im n ą  w o d ą  n a  noc, 
r a n o  w o d ę  z lać  i d a ć  c h o re m u  w ypić .

W ażn e  je s t żyw ien ie  chorego . C h o ­
ry  n a  sz k a r la ty n ę  p ow in ien  d o staw ać  
jed zen ie  niew olone, in acze j m oże się 
( i-ężko ro z c h o ro w a ć  n a  n e rk i , k tó re  
zw y k le  p rz y  s z k a r la ty n ie  są za ję te . 
R rzez p ie rw sz y  ty d z ie ń  c h o ry  p o w i­
n ien  d o s ta w a ć  ty lk o  p ły n y , a  w ięc: 
h e rb a tę  z  c y try n ą  a lb o  m le k ie m , m ie 
ko s ło d k ie  i zsdaałe, le k k ą  k a w ę , 
barszcz  b u ra c z k o w y , ż u re k , k le j  na 
■arzynach lu b  m lek u , so k  z k o m p o tu , 
k a r to f la n k ę  P o  ty g o d n iu , gdy n ie  m a 
siln e j g o rączk i m o żn a  m u  d a w a ć  ja ­
rzyny , j a k  — k arto fle , b u ra k i, m a r ­
ch ew k ę , k a la f io ry , b a n ię , p o m id o ry , 
k o m p o ty  i d o jrz a łe  ow oce, w szy stk ie  
k asze  n a  m le k u  i z m as łem  łu b  s ło n i­
ną, k lu sk i bez ja jk a  i p ieczyw o , tw a  
rożek . N ie w o ln o  m u  d a w a ć  ro so łu , 
m ięsa, ja j  i solić jed zen ia  Po czterech  
ty g o d n ia c h  c h o ro b y , gdy  n e rk i są 
d ro w e , chory  m oże zacząć  ja d a ć  m ię 
o  —  n a jp ie rw  s ie k a n e , m o żn a  też  za ­

cząć solić jed zen ie  lecz b a rd z o  m a ło  i 
tep ie j ju ż  p o  u g o to w an iu , bo  w tedy  
soli m n ie j s ię  uźvje.

D opóki ch o ry  d o s ta je  sa m e  p ły n y

—  A ileż  p. S zy m o n o w a  m a  la t?  
zap y ta ła m , m o że  n ie  ta k a  s ta r a  jesz­
cze, tyfflko s p ra c o w a n a ?

Z a fra so w a ło  ją  m o je  p y ta n ie . S p u ­
ściła  oczy i p o  c h w ili szepineła.

—  O j że M ara , to  s ta ra  sześódzie 
s ią t trzem  ro k  p o sz e d ł m i 1 g ru d n ia . 
P ow ii d z ia ła m  ło  je m u  w c z o ra j j a t  
m i s ię  o św iad czy ł, a  o n  ty lk o  rę k ą  
m ach n ą ł.

—  Wodę ja , m ó w i n ib y  omże, s ta ­
rą, co  b ęd z ie  o m n ie  d b a ła , n iż  m ło  
dą coby się  za in n y m i o g ląd a ła .

B y ła  w ięc p. S z y m a n o w a  n a rz e ­
czoną i co  ra n a . m o c  m ia ła  Tzeczy do 
o p o w iad an ia , l a k ł o  p . P raac i3 zek  
iest w esó ł i p rz e śc ip n y , ja k ą  k f- łb a sę  
crakow iską  p rz y n ió s ł w c z o ra j d o  a r-

n.ożma n u . je  d aw ać  częściej, co  2 la b  
3 g o d z in y ; p ó źn ie j jaJk zaczy n a  je ść  
ju ż  w ięce j, m oże d o s ta w a ć  co 3 lu b  4 
godziny , c zy  4 ra z y  n a  dzień . P o tra ­
w y  p o w in n y  b y ć  p o d a n e  c iep łe  i ty l­
k o  ty le , i le  c h o ry  będz ie  m ó g ł zjeść, 
b o  to  co  .zostan ie n a  ta le rz u  będ z ie  m u  
sia ło  b y ć  w y rzu co n e .

W  d ru g im  łu b  trz e c im  ty g o d n iu  
ch o ro b y  m o g ą  o b rz ę k n ą ć  g ru c z o ły  n a  
szyi. K ładzie  się n a  n ie  k o m p re s y  go­
rące  p o d  eeraltką.

K o m p res  ro b i się z w o d y  g o rą c e j, 
lub  z p ły n u  Butrowa —  łyżeczkę n a  
tyźkilankę w o d y  gorącej. P rzed  położe- 
n iem  k o m p re s u  n a le ż y  p o sm a ro w a ć  
cienlk o sk ó rę  n a  szyi w a se lin ą  b o rn ą  
lub  ja k im ś  in n y m  tłu szczem  n ie so lo ­
nym . G zysty p ła te k  Iftb w a tę  u m o czy ć  
w g o rące j w odzie , d o b rz e  w y żąć , o rzy  
łożyć n a  g ru czo ł, p rz y k ry ć  w ięk szy m  
k a w a łk ie m  c e ra tk i a lb o  p a p ie ru  w os­
kow ego, żeby b rzeg i p ła tk a  n ie  w ysta  
w ały , p o k ry ć  tllanelę  a lb o  w a tą  i szcze 
Inie przybaiiidożow ać.

Z eby  saę Komjpre., n ie  u su w a ł z 
gruczo łów , d o b rz e  je s t  p rz y  b a n d a ż o  
w an iu  p rz e p ro w a d z ić  z e  d w a  razy  
b a n d a ż  k o to  u szu  p rzez  głow ę. K om ­
p res  zm ien ia  się 2— 3 ra z y  dzienn ie , 
Jeżeli g ruczo ły  s ą  b a rd z o  sp u c h n ię te  
m o żn a  Ikłaść z a m ia s t k o m p re só w  /  
v o d y  k o m p re su  z s iem ien ia  ln ianego .

W  d ru g im  ty g o d n iu  c n o ro b y  m o ­
gą c h o re g o  b o leć  s taw y . N ależy  je  cie 
pło o w in ą ć  i  p o w ied z ieć  o  ty m  lek a - 
rzow i. J a k  le k a rz  zaleci, Kłaść n a  n ie  
k o m p re sy  —  ro b i się je  ta k , ja k  k o m  
presy  n a  szy ję .

P o  d w ó ch  ty g o d n iach  ch o ro b y  
m oże w y s tą p ić  z ap a len ie  n e re k , w te ­
dy trzeb a  ch o reg o  trz y m a ć  b a rd z o  cie

W ileń sk o  - N o w o g ró d zk ie  T -w o 
P rzec iw g ru ź licze  w y d a ła  d tiży , p ięk ­
n y  p la k a t k o lo ru  k re m o w e g o  z dw u 
ram d en n y m  k rz y ż e m  p o ś ro d k u , za ty  
h iło w an y : „A lbeeaoło p rz e c iw g ru ź li­
cze  u c h ro n i  cię o d  C horoby  —  n au cz  
się g o #

U czy to  „ a b e c a d ło 1 ja k  trz e b a  żyć 
a b y  się  u s trz e c  od  g ru ź licy  su ch o t. 
A becadło  p rzecń w g ru ilicze  zo stan ie  
ro z e s ła n e  d o  w szy stk ich  szkó ł, gm in , 
ok rodhów  zd ro w ia , o g n isk  s to w arzy ­
szeń  k a to lic k ic h , o rg a n iz a c y j ro ln i-

baiy  z  ru m e m . — W ie d z ia łam , że n ie  
by ł o n  ż ad n y m  p ro s ty m  m u ra rz e m , 
ale p o d m a js trz y m  m u ra r s k im  i n iech  
ino m in ie  zim a, to  to b o ły  b ęd z ie  w 
bród . B iedy, ja k  zap ew n ia ł, żo n a  jego 
nie zazna .

P o m im o  to , p . S zy m o n o w a za p o ­
w iedziała  m i, że  p rz y s łu g ę  u  m n ie  za 
trzy m a . —  Nie m iło  to  z a  k a żd y m  
groszem  d o  ,mę i owsiki e j k ie sz e n i za- 
glą/dać. IP rzyznaa łm  je j  zu p e łn ą  s łu ­
szność, a że  i m n ie  ta k i  u k ła d  d o ­
gadzał, b y ły śm y  obie  zadow olone

T y m czasem  w  ikeżdą n ied z ie lę  i 
św ięta  u w a ż a ła m  za obow iązek  zw al 
n ian ie  je j od p rz y c h o d z e n ia  d o  m n ie  
Wiszak p rzed  Ś lubem , k ló r y  m ia ł  być  
w p o ło w ie  s ty czn ia , mie tedno  b y ło  
do p rzy g o to w a n ia .

[do: m o ż n a  go o w in ąć  w  p as ie  M.'inel 
k ą  lu b  sza lem  w e łn ian y m , n ie  w olno  
m u  d aw ać  n ic  so lonego , u w a ż a ć ' ile 
m oczu  o d d a je , ja k ie g o  je s t k o lo ru  i 
zaw ezw ać le k a rz a .

C zasem  znów  zaczy n a  w y c iek ać  z 
u ch a  m a te r ia . U cho, z  k tó re g o  m a te ­
r ia  w y cieka , t r z e b a  d w a  razv d z ie n ­
nie oczyszczać  w a tą . K ładzie się w te- 
do  cho rego  n a  zd ro w e  uch o , ch o re  z 
w ierzchu  ociera  w a tk ą , w lew a d o  n ie  
go 10 k ro p e l  w ody  u tle n io n e j i p o zo ­
s taw ia  j ą  w  u c h u  perze z 10 m in u t P o  
up ły w ie  te g o  c z a s u  c h o ry  o d w raca  
głow ę n a  d ru g ą  s tro n ę , żeby p ły n  z 
u ch a  w /e ie k ł  n a  p o d s ta  w ioną w atę łu b  
szm atk ę  czystą . J a k  w szy stk o  niż z 
ucha w yjdzie , o su sza  się u ch o  i z a ty ­
ka w a tą .

T ak  sam o , ja k  p ie lę g n o w a n ie  c h o ­
rego w ażn e  jest n ie  ro z n o sz e n i: ch o ro ­
by. U ch o reg o  n a  s z k a rla ty n ę  są  z a ra ź ­
liw e: ślina , w ydzie liny  z g a rd ła , nosa, 
u szu  i  ro p ie ją c y c h  g ru czo łó w . T rz e b a  
w ięc z w racać  uw agę p rzed e  w szy st­
k im  n a  p rz e d m io ty  k tó re  m ogą  być  
po ślin ione . T rz e b a  o d k az ić  p rzed  w y ­
lenieni d o  u s tęp u  w odę do  p łu k an ia  
g a id ła  i u s t, m ycia  c h o re g o  i k ą p ie li, 
w odę p o  u m y c iu  rą k  p o  d o tk n ięc iu  
się c h o re g o  lu b  p rzed im loó tw  z a n ie ­
czyszczonych , m ocz, k a ł  i w y m io c in y  
chorego . T rzeb a  o d k a ż a ć  b ie lizn ę  cho 
rego. śc ie rk i do  w y c ie ra n ia  p o d łog i i 
k u rzu , n a c z y n ia  d o  jedzen ia  i to  wszy­
s tk o  czego się  c h o ry  d o ty k a ł łu b  co  
d o ty k a ło  się  rzeczy  z ak ażo n y ch . Oso 
ba, k tó ra  się Chorym  z a jm u je  m oże 
też m ie ć  zan ieczy szczo n a  sk ó rę , w ło ­
sy i u b ra n ie  z a ra z k am i s z k a r la ty n y  i 
choć sam a zd ro w a , m oże je o rz  en osi ć 
irinym . D la tego  o soba  p ie lęg n u jąca

czycli o raz  w sze lk ich  sp ó łdz ie ln i.
N iech a j n ik t  teg o  „ a b e c a d ła "  nie 

o m in ie  b e z  p rz e c z y tan ia , ieetz (każdy 
ta k  go p rzeczy ta , a b y  d o b rz e  zap am ię  
ta ł  t r e ś ć ,  a  p e n a d to  'zachęci i in n y c h  
do  p rz e c z y tan ia .

U św iad o m ien ie  bow ii m  lu d n o śc i 
w ie jsk ie j w  sp ra w ie  w a lk i z g ru ź lic ą  
je s t rzeczą  n ie z m ie rn ie  w a ż n i a  jed 
rioeześmie te c h n ic z n ie  b a rd z o  n ie ła t­
w a. —  T o  te ż  zw ra c a m y  się w  te j 
k w estii o  w sp ó łp ra c ę  d o  w szy stk ich .

U roczy sto ść  T rzech  K róli p rz y p a ­
da ła  w  „obo tę . s n a z a ju trz  w  n ied z ie - | 
Ię m ia ły  w y jść  p ie rw sz e  zapow iedzi

O c z e k iw a łam  w p o n ie d z ia łe k  o b ­
szernego  sp ra w o z d a n ia . T y m czasem  
n a rz e c zo n a  p rz y sz ła  c ich o  i n ic  n ie  
m ów iąc , z a b ra ła  się d o  p o rz ą d k ó w . 
C zu łam  ja k ą ś  k a ta s tro fę , n ie  śm ia ­
łam  je d n a k  o mie p y ta ć . W  zaciśn ię  
tych  u s ta c h  s ta ru sz k i b y ł bó l.

W e V,derek sa m a  zaczęła .

—  Bo ło . p ro sz ę  n a n i. już  i m iesz  
k a n ie  b y ło  w y n a ję te , ła d n y , ja sn y  p o ­
kó j i k u c h n ia , p r z y  n im  ja k  s ię  p a ­
trzy , i s tó ł ja s io n io w y , i p a i ę  stołków ’ 
w staw iono , n o  i ja  p a r ę  swoich, g a m  
ków  i p a te ln ię  zan io s łam . U m ów iliś­
m y się, że  w  n ied z ie lę  d a m y  n a  zapo  
w iedzi, aż t u  on  w sobo tę  m ów i, że 
m o żn a  by te n  ślu b , s a k ra m e n t, m o ja  
p an i o d ło ży ć  n a  p o te m , ażeb y śm y  so 
bie o t ta k  ty lk o  ra z e m  m ie sz k a m  My-

pow im na jak n a jm n ie j s ty k a ć  się z 
innym i, p o w in n a  b y ć  u b ra n a  w  su k n ię  
do  ip ran ia , p o w in n a  ją  często  zm ie­
n iać  i p o  ro b ie n iu  czeg o k o lw iek  k o ło  
cho rego  d o b rz e  m yć ręce  w odą i m y d ­
łem . O soba p ie lę g n u ją c a  p rz e d  w yjś 
c iem  z p o k o ju  p o w in n a  p rz e b ra ć  się 
w czy stą  sulk nię i d o b rz e  u m y ć  rę c e . 
S koro  je d n a k  je s t to zu p e łn ie  n iem o ­
żliw e, p o w i n ą  choc iaż  na ło ży ć  czy ­
sty  (fa rtu ch  z rę k a w a m i n ie  za p o m i­
n a ją c  i ty m  ra z e m  um yć ręce.

Do d e z y n fe k o w a n ia  (o d k ażan ia ) 
m o żn a  uży w ać  milek a w ap ien n eg o , fu  
gu, lu b  k re z o lu  m y d lan eg o .

M leko w a p ie n n e  o trz y m u je  się  
ptrzez zm ieszan ie  je d n e j części w ap n a  
gaszonego  z t r z e m a  częśc iam i w ody, 
jeszcze lep ie  j  je s t w z iąć  2 kiQograimy 
w ap n a  n ieg aszo n eg o  n a  w ia d ro  w o­
dy. M lek iem  w apó m nym  d e z y n fe k u je  
się to  w szystko  co  się w y lew a p o tem  
uo u s tę p u  D o w ydezynfe ikow an ia  k a ­
łu, m o czu , w y m io cm  i  rwody po  pniaka 
n .u  g a rd ła  i u s t  b ie rz e  się m le k a  w a­
p iennego  ty le , ile  je s t  teg o  p ły n u , k tó ­
ry trz e b a  w y d ezy n fek o w ać , m iesza się  
d o b rze  razem  i p o  2 g o d z in acn  w yle  
wa d o  u s tęp u . W o d ę  po  m yciu  i k ą ­
pieli d e z y n fe k u je  się  p rz e z  d o d an ie  d o  
n iej '.szklanki m iek a  w ap iennego  n a  
w ia a ro  w o dy ; w ylać ją  m o żn a  do  u -  
stępu  p o  u p ły w ie  p o ł godzm y .

Ł u g  o trz y m u je m y  p rze z  za lan ie  po 
p io łu  d rz e w n e g o  g o rą c ą  w odą- na  1 
część p o p io łu  b ierze  się 2 części w o­
dy. Ł u g iem  go rący m  m o żn a  m yć pod  
łoge. m eb le  d ie w n ia u e , b a se n  (noc­
nik),, o d k a ż a ć  niim k a ł  i m ocz lak  jak  
m lek iem  w ap ien n y m . M iednice d o  m y ­
cia- n o c n ik , b a sen  i inne n a c z y n ia  mc 
żna też m y ć  goaącą  w o d ą  z so d ą , k tó ­
re j się b ie rze  10 d e k a  n a  l i t r  w ody.

B a rd zo  d o b ry  je s t  te ż  m y d la n  /  roz 
tw ói k re z o lu ; p rz y g o to w u je  się g o  
n a s tę p u ją c y m  sp o so b em : b ie rz e  s ię  
pó ł k ilo  sza reg o  m y d ła  i 30 d e k a  k re  
zoii*, m ie sz a  s ię  i ja k  się ro zp u śc i, d o  
lew a się  d c  w ia d ra  c iep łe j w ody. T y m  
ro z tw o rem  m o ż n a  d e z y n fe k o w a ć  w szv 
stko .

B ie liznę  oh on ego i  osoby  p ie lęg n u  
jącej, b a n d a ż e  i śc ie rk i w k rad a  się n„
2.' g o d z in y  d o  ro z tw o ru  k re z o lu  łu b  
do ro z tw o ru  sody  —  ćw ie rć  k ilo  na 
w iadro  w ody  —  a p o  tvm  p ie rze  się ’ 
go tu je . M. K a cp rzak

(„Nj  Sraży Zdrowia").

I B ałam  z p o c z ą tk u , że ta k  żartu je*  
I choć te n  ż a r t  p rz y s to jn y m  się n ie  w y ­

dał, a le  n ie . on  n a p ra w d ę  teg o  ch c ia ł. 
M oja p a n i, o n ie  m nie , p o rz ą d n a  k o ­
bietę  co  k a ż d e m u  śm ia ło  sp o jrz e ć  
m oże w ch;Zv na ta k ą  d ro g ę  c h c ia ł p o  
p ro w ad zić . 'W isiałam  i w y sz łam  z p o ­
k o ju  do  sw ego k ą ta ,  ty lk o  c ó r  r e  k a ­
za łam  m u p o w ied z ieć , że  go w  oczy  
już w id z ieć  n ie  chce. T ak  m ó w iła  p  
S zym onow a. a latnząC n a  n ią  dozna 
wałami dziw nego  w rażen ia .

Cała j ^j p o s ta ć  m a la ła , k u rc z y ła  
się i n a  tle  jasnego  p o k o ju  ro b iła  w ra 
żen ie  ja k ie jś  m a łe j sz a re j p la m y . Ze 
sp ło w ia ły ch  oczu  p o p ły n ę ły  po 
zm arszczk ach  ż ło b iący ch  tw a rz  d w ie  
cieżk ie . b o lesne  łzv.

—  I g a rn k i m o je  ta m  zosta ły , 
szepnięta, a le  co  to  w szy stk o  z n a c z y -

Id y lla  b y ła  sk o ń czo n a

Mai i a  R w rtł,

Ostatnia  idyl la
(Dokończenie).

K O M  t//V f K A  T
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Ceny ziemlopłodOw
9® zł. za 100 kg wg notowań Giełdy 
Zbożowo-Towarowej w Wilnie z du. 
. 31.1. r. b.

Zyto 1 st................................. 14.25 14.75
Zyto U st 14.00 14.25
Pszenica I st. . . .  20.5U 21.00

Pszenica II st. . . .  18.?5 18.75
Jęczmień II st. . . . 15.75 16.25
<V ies I st ..............................13.75 14.25
u w ieś II st............................ 12.75 13.5C
^ryka I st..............................18.50 19.00
-fbin  nifcB 10.75 11.25

Siemię lniane . . . 53.00 54.00
Len trzepany st.Horodziej,2060. 2100
Targamec mocz, W ołożyn 880. 920

Ceny żywca I mięsa
w Wilnie

N otow ania Tymczas. Komisji ISo.owań Cen 
^ e n a  loco Targow isko I Rzeźnia w dn .

31.1. 1939 r. w złotych ew. groszach 
2  y w I e c  za 1 kg żvw*| wagi *

I gat. II gaŁ III gat.
S tadniki 0.50—0.55 0.45 -0 .5 0  —
Krowy —_________ __ —
Cielęta 0 65—0.75 — —
Owce — — —
T.zoda chi. u.90—C 95 0 .8 5 -0 .9 0  0 .7 0 -0 .7 5  

K l ę t o  w hurcie miejocowtgo uboju:
I ga). II gat. III gat.

W ołow ina 0 .8 5 - 0  95 0 .8 1—0.85 —
Cielęcina — 0 .8 5 -0 .9 5  —
Wieprzów. 1 .15 -1 .20  1.10—1.15 —
B aran ina — — —

Skóry surowe: 
ty d lę c e  za 1 kg 0.70—0.80
'-le ięce  za 1 sztukę 3.50—4.53
Dwcze ,  —

Ceny nabiału i jaj
‘ddział wileński Zw. Spółdzielni 

■“"żarskich i Jajczarskicn notował
30.1.1939 r. następujące ceny nabiału 
ł jaj w złotych:
Masło za 1 kg: hurt: detal

wyborowe 3.20 3.50
stołowe 3.10 3.40
solone 3.00 3.20

>̂ery za 1 kg: hurt detal
edamski 2.30 2.60
litewski 1.75 2.00

J aja 1 kg 2.40 2.60

Ceny ryb
za czas od 21.1 do  27.139 r.

hu rt deta
fe rp  żywy I g a t 1.60 1.8o

^®rp śni< ty — —
"Szczupak żywy wybór. 2.30 2.50

■ „ średn i 1.80 2.00
» śnięty  wybór. 1.80 2.00
« śnięty  półwybor. 1.50 1.70
» śnięty  średn i 1.30 1.50

deszcz śn ięty  wybór. 1 30 1.50
„  półwybór. 1.10 1.30

„ „  średn i 0.80 1.00
f lg o r r  śn ięty  wybór. — —

» pólwyb. — —
k o ń  pólwyb. 1.20 1.40

,. średn i 1.00 1.20
„  d robny  fl i B 0.40 0.60

Płoń średn ia 0.80 •.00
„  d robna  H 1 B 0.60 0.8U

K araś półwybor. — —
U n  żywy drobny — —
„  śn ią ty  wybór. — —
„ „ półwybor.

io pyta, tan nie błądzi
W P an S tefan  N a jd z lo n ek . 1. Należy  

się rwrócić o interwencję w tej sprawie 
d o  Izby Skarbowej w Wilnie. 2. Sprawę 
tę m oże wyświetlić O ddział Drogo.wy Wy­
działu 'Powiatowego w  Brasławiu. 3. Po- 
segu, lub należnej części nieruchomości 
m ogłaby żądać tylko w wypadku adopto­
wania, po śmierci i e g o  kto ją adoptował.

Piszą do nas

Obniiyć ceny drzew a!
R o zp o cz y n a ją c  n in ie jsz y  a rty k u ł, 

oibajwiaim s ię  iby kaos tnie p o m y ś la ł, że  
m i ch o d z i o sp raw ę osob istą . M ogą się  
i ta c y  zmallaźć, (którzy [będą u w a ża li, 
że  jestem  p ija n ica , K arciarzem , je d ­
n ym  s ło w e m  lalkiim, Iktóretgo w id a ć  
n ie s ta ć  ma (kuipmo d rzew a  i b asta . C ho  
cia żb y  i  ta/k to  gm iew ać się  n ie  b ęd ę.

A le  Szamowmi C zy te ln ic y , p roszę  
uw ażać, ż e  mie ch o d z i m i o  sp raw ę  
o sob istą , i m ie ż ą d a m  te j  o b n iż a  i, ja k  
w id ać 'z ty tu łu , w y łą cz n ie  dlla s ieb ie  
Z ab ieram  g ło s  w iimiiemiu ty c h  w szy st  
k ich  (którzy cofkcil/wiek tę  k r z y w d ę  ro  
z-umieją N ap raw d ę n ie  w ie m  ty lk o  
d ok ąd  się  m a m  zw r ó c ić  i  g d z ie  zn a ­
leźć ty c h  [praizyjaciół, fc iórzyh y  się  tą 
-.prawą p r z e ję li i  ją  p o r u sz y li. S p r a ­
wa je s t  n a p ra w d ę  b a r d z o  ważm a, g d y ż  
cen y  d rzew a  b u d u lcow ego , i o p a ło w e ­
go ipowimmy b y ć  zr ó w n a n e  z cen a m i 
p ro d u k tó w  rolm ycli

Jest rzeczą  n iem o żliw ą , a b y  b ie d ­
n y  rodnik jaik ob tem ie , ipłacR aż 70 
z ło ty ch  za  jed en  isążem sz eść  t.j. 10 
m d rze w a  o p a ło w e g o . C zyż t o  mie za 
w ie lk a  su m a  d la  zu b oża łego  w ieśn ia ­
ka - rullmika.

W ię k sz o ść  je st  itaJkti'ch, k tó r z y  m a -  
ją 1, 2  iluib 4  h-dktary igrumtu, a w  p ie  
cu  paliić tak  sa m o  m niszą, jak  ! k a żd y . 
C złow iek  italką ju ż  m a n a tu rę , ż e  m u  
si z g o to w a ć  jed zen ie  i  o g rza ć  się, b o  
n ie  je s t  zw ierzem , i su ra w y cn  p ęk a r-  
m ów  je ść  n ie  b ęd , i s. T o  te ż  d r z e w o  
jest m am  b a rd zo  p o tr ze b n e  li .n iczym  
n iezastąp ion e, zw ła szc za , g d y  b rak  
węglla o p a ło w eg o .

N ie s te ty  1 są ż n ia  cz y i 10 m* d rze  
wa iza 70 z ł w  c ią g u  c a łe g o  rok u  n a  
o p a ł mie .starczy. T rzeb a  n a jm n iej z 
p ó łtora  sążn ia  ma ca ły ch  z g ó r ą  100 
z ło ty c h . B y  g o  k u p ić  i p rzyw ieźć^  
trzeba cz a se m  jech ać o k o ło  20 km  
do ilasu, i je sz c z e  tru d n o  k u p ić , bo 
w ła śc ic ie l lasu  m a łej i lo śc i n ie  sp rze­
daje, a ty lk o  p o  k ilk a se t  m e tr ó w  o d ­
razu.

C zyż w ię c  w sz y s tk o  jest w  iporząd  
ku jeśli ch łop  b ied n y  n ie m o że  o d ra ­
zu d u ż o  d rzew a  zak u p ić , to  n ie c h  ko 
bie m a r z n ie  z  d z iećm i w  z im n y m  m e  
szk a n iu . A ja k  ła tw o  zd o b y ć  ł e  s to  
z ło ty ch  zaraz z o b a c z y m y . K row a k o  
sz tu je  d ziś od  60 d o  80  z ło ty c h  O w  
sa .potrzeba o k o ło  70 p u d ó w  b o  jed en  
pud k o s z tu je  1 z ł 40  igr, ży ta  ta k że  
50  p u d ó w . T ak  ju ż  jest, że  co  roku  
trzeba sp rz ed a w a ć  k r o w ę  ma op a ł. Co 
do m ie sz c z a n  t o  m o g ą  p o w ie d z ie ć , że  
im  w te j sp ra w ie  j e s t  n iec o  lżej. G nał

k o sztu je  ich  ró w n ież , p o n ie w a ż  jed  
nak  n ie  r o b ią  omi z a z w y cz a j c a ło r o c z  
n y ch  zapaisówr i m o g ą  k u p ić  w ę g ie l  c o  
tyd zień , a  n a w e t  c o  d z ie ń , n :e p o tr z e  
b u ją  p o n o s ić  je d n o r a zo w eg o , d u ż eg o  
wTyd atk u . Ro/lmik za ś  p ow iau en  m ie ć  
d rzew a  ma o k rą g ły  rok , i razem  g o  
p o w in ien  k u p o w a ć , h o  je s t  to  m o ż li­
w e ty lk o  /w izitraie.

D ók lorzy , h ig ien iśc i za leca ją  ta k ­
ż e !  b y  b u d o w a ć  d o m 1" o b szern e , ła d ­
ne, c h o c ia żn y  trzech p o k o jo w e. P e w ­
nie, że  i w ie ś n ia k  p o tr a iiłb j  ż y ć  w  
d ob rym  m ie sz k a n iu  i b y łb y  zdrów  
sz y  i w ese lsz y . D z ie c i m o g ły b y  m ieć  
ła d n ie jszy  w y g lą d , P o o d d y c h a ły b y  
czy sty m  p o w ietrzem  n iż  o b ecn ie  s ie ­
d ząc n a  p ie c u . B o w  c h a c ie  b ło to , 
b rak  p o d ło g i, c ia sn o , z im n o . T ru d n o  
jed n ak  .zm usić ro ln ik a , b y  b u d o w a ł  
d ob re d o m y . K ażdy c z ło w ie k  c h c ia ł  
b v w  lep szym  ż y ć , a le  jak że  k ied y  j e ­
den  m | budi:(lca k o sz tu je  od  25 do 30  
z ło ty ch . A ile  ta k ic h  m etrów- p o tr z e ­
ba ma w yb u d ow am ie d o m u  ehocdażby  
n ] ( w  letki eg o  o  trzech  p o k o ja c h ?  O b­
licza m , że  n a jm n ie j  o k o ło  35 m . P o  
tem  in n e  b u d y n k i g o sp o d a rsk ie . D la  
b yd ła  ta k ż e  d o b r z e  ż e b y  s ta ło  w  o b ­
szern ych  i c ie p ły c h  chdew ach. Alle te ­
go  mie izron im y p rzy  te r a ź n ie jsz e j  c e ­
n ie  d rzew a. N a w et mlie m o ż n a  u lep  
szy ć  h o d o w li p ó k i n ie  m a m y  d o b ry ch  
ch le w ó w . W  n a szy m  p a ń stw ie  la 
s ó w  zd a je  s ię  n ie  b ra k u je . T o  
też p rzy  u ou rym  g o sp o d a r o w a n iu  
ty m i la sa m i, powimmo sta rc zy ć  d rze­
w a  dlla w ła sn y ch  o b y w a te l1' p o  
c e n ie  iznaczmie n iż sz e j  n iż  te r a z  się  
sły.-izy. P a d k reśła m , że  ty lk o  d la  p o i 
sk ich  o b y w a te li, a  mie dlla in n y c h  za 
g ra n iczn y ch . Jeślli b o w iem  m u s im y  
w y w o z ić  'drzew o za gram icę, to  mie 
powimmo się  te g o  ro b ić  z k r z y w d ą  dla  
w ła sn y ch  o b y w a te li. S p raw a Pudulca  
i op a łu  je s t  dlla mas tak waz/nu, że  n ie  
m o że m y  je j  d łu ż e  j p rze m ilcz eć . R ząd  
nasiz oow /in ien  zorgam izow ać g o sp o  
darikę le ś n ą  w  te n  sp o só b , a b y  w y w ó z  
d rzew a n ie  o d b y w a ł s i ę  k o sz te m  naj 
is to tn ie jszy c h  p o tr ze b  ro ln ik a .

J eś li z a ś  ch od zi o zb yt w y so k ie  
cen v b u d u lc a  i op a łu , to  w  te j  sp r a ­
w ie  .p ow in n y  wylkialzać in ic ja ty w ę  D y ­
rek cje  L a só w  P a ń s tw o w y c h  o b n iż a ­
jąc c e n y  do ta k ie j  w y so k o ś c i,  a b y  b y ­
ty d o s tę p n e  d la  rodnika. T ą d ro g ą  
zm u si s ię  ró w n ież  d o  d a lsz e j  o b n iżk i 
cen  d rzew a  i [w łaścic ie li la só w  p ry  
w aim ych. C hodam icnek  M ieczysław , 

koh S tó lica . p o w . Dzitsma.

U T a l e i D i f ^ r z y l r  

C y  y  o  f i  n  I  o  w y
NIEDZIELA — 5 LUTEGO 

S taro  zapustna .
A g a ty  P . M .

W. s. g. 7 .m. 05. 2 . < g. 4 m. 01.

PONIEDZIAŁEK — 6 LUTEGO
D oro ty  P . M ., S y łw ana B. M ,, Tytusa 8 . M.

W. s. g . 7 Tn. 04. Z. s. g . 4 m. 03.

WTOSEk — 7 LUTEGO
R o m u ald a  O p ., R yszarda  .K.

W. s. g . 7 m, 03. Z. s, g. 4 m. 05.

& L O 0 A  —  8 LUTEGO
E m itjana, Jana z Matły.

W. s. g. 7 m. 00. Z. s. g. 4 m. 07.

CZWARTEK —  9 LUTEGO
Apolonji P. M., Cyrylla,

W s. g . ó m 58. Z. s. g. 4 m. 08.

PIĄTEK — 10 LUTEGO
+ Scholastyki iP.p Sy iwa na.

W. s. g, 5 m. 5ó. Z. s. gj. 4 m. 11.

SOBOTA — 11 LUTEGO
Objawienia N. M. P. w Louroes.
W. s. g . 6 m. 54. Z. s. g . 4 im. 13.

tTi

Radiofonizatja w s1, drogą do 
podniesienia kultury chłopa

O ki»ni,»czaiości frO.diiw-jgnięcia w si n a  wyż 
Łzy poziom  życia ikulfcurahięgo, a  konieczno 
ści wy.loiiycia szerok  i oh, imilioncKwycii ,uia., 
cńł op.sk Ich z m roków  amatfabeftyiziiiM, żabo 
boniu i ciemnoty, wyilirąroiia iz dotychczas o 
wej bierności .i -wprzęgnięcia w iryd-wan fcul 
tu ry  narodow ej oraa. śrwtadicuniej p racy  dfh 
pańaitrwt —• m ów ić, an i p isać mie trzeba. 
Zdaje isobie z tego sp raw ę cały  m yślący ogól 
społcozeńiSftrwa.

AJle n a jb a rd z ie j pocieszającym  jestt to- że 
zda jo sob/ie z (tego .sprawie p rz e je  wszysttkśm 
sarna wieś.

W ieś buldzi się, o tw iera  szeroko oczy, za 
czymś rozglądać się. naokoło , .zaczynia anal 
zować sza obserwowanie .zjawiska d, irwwząe 
na podstaw ie tych  analiz  własny pogląd  na 
Otaczającą ją  rzeczyw istość, szuka idla sienie 
miejsca po d  słońcem.

.Radio przez rac jona ln ie  znuidossanj p ro  
gram  audyeyj dla /wisi .daje chłopu m ocn. 
podstawy, n a  k tó rych  m oże rm dowae gmach 
własną- orz /myśleń 'bez obaiWi, że mu się 
kicdyOoolw iek zawału.

iCJhodii. te raz  o ło , alby jaknajbardiziej roz 
budow ać sieć rad 'oodbioi-ników n a  ws Do 
tychczasow y stan w  tym  względzie n ie  jest 
jeszcze w ystarczając}. K ifcuseł tysięczna & 
czba raJioodlbionników n a  iwsSi, łio już .wie­
le, alle grjibo za m ato  w  porów nan iu1 z isto ­
tnym i potrzebam i. Dlatego wunniśm - wytę 
żyć w szystkie siły, ab}- tem p„ rad io fo n ii a/- 
,ji wisi było jak  najszybsze. \V tym  kier uniki- 
winni wszyscy: i. insty tucje państw ow e, i sa 
ir.orzątdy, i orgam-zacje społeczne wtypółpra 
■ować 'Zgodnie uzupełniają,' s ię  w zajem nie, 
bo oid tego zależ}’ nie tyJko ipopraiwa doili 
chłopskiej, ale p rzede iwszysitkim potęga p ań  
stwa.

Na zl.
Ictię. nazwisko I adtes wpłacającego:

Nr. ro z ra c h u n k u : 14

z ło te  s łow am i:

PRZEKAZ ROZRACHUNKOWI7
Na zl. — Eifagi  gr.

O d b io rc a :

Gazeta Tygodniowa nGlos Ziemi"
ul. Biskupa Bandurskiego 4 

P o c z ta :  W iln o  I

Nr. ro z ra c h u n k u : 14

Nr. wpłaty-

 ̂      *....  E(podpis p r z y j m u ją c e g o )  «

DOW ÓD n a d e s ł a n ia
PRZEK. ZU ROZRACHUNKOWEGO

Na zł.

O d b io rca :

Gazeta Tygodniowa 
„Głos Ziemi"

Wilno.

Nr. rozrachunku: 14

Nr. wpłaty-

(p o d p is  p r z y j m u ją c e g o )

D c  C z y t e l n i k d w
Na to. łeby zapewnić sobie otrzymywanie naszego pisma co tydzień, wystarczy 

wyciąć wydrukowany tutaj blankiet, wynełnić go I zapłacić na najbliższej poczcie 95 gr 
za kwartał, 1 zł ?5 gr za p6ł roku lub najlepiej 3 zł odrazu za cały rok.



Sir . G i C S  Z I E M  l" Ne 6 <95,i

K a s k a d a  m ó w i . .
(Z -„ icrzorynki R->> Narodzenie w K orkc/ysak-irl.

Iloraz czasy się iinuenil-i 
0'iwŁrej lu:fei zdiroiw,size byli 
Bo pod  awirnem zimo spali 
I w przerębli- lo d smo-ktali.

SlaMi/k: O  już co, fok co ale mrozu 
lo t-a hjeniaL.iie nie Libia. Ż<=b f-a4c krągły 
rok lufa była —  b y k is  lepiej dalibóg!

Liliuk: io łyko teraźniejszo p oro na 
rod taki rńennocny... i mrozu lenka sie i 
v.>sryrsłfc;o co. A dawniej oho, cho... 04  
v/ezimt n .ega dzraduKa, tak on xirr.a sie 
zima, ki-ócrenkr fermiaczek nałoży i oez  
rękawiczek. N ie  przyznawał. Choćby nie­
wiadomo jaki mroz.

Jurka: Co ion> twój ctziaduk! W o dzie 
mej- M-oz wielki, wielki, a on przy świr- 
nie położy  się, bui ko na-ic,yi się i spi ca­
ła noc, choćby co. A rai łak dla jego , 
znaci ste- dla dz>iaduxa, noga do ziemi 
przy marzła. Łedww* ooer\/a ł...

Dsładika AdoK: Nu już wasze dzia- 
cłuki do m ojegc lak i nie umywali sie, 
jak ten mówił... Mroz aż p ioty trzeszczo, 
a on, wisz, przeręble na rzece wyrąbr, 
rozbierzy sie  i siedzi po szyja w  w odzie. 
Jeszcze biedui co  za g o .ą co  dla jego. 
„Daj AWuczek —  .nówr do mnie —  Jodu 
poamokrac, yarc ren mówił...

...Nu tak jak słuch i poszli, co w świet­
licy choinka stroić b ęd o  —  tak Adw rrd- 
Ka ia^ża sarno majtki p o  praso wał i do  
'.wietlicy p o  su to, sie... A łam żeż wszyst­
ko okurałoie — nasampiersr ksiądz ga­
dał, porem nauczyciel mąore rzeczy roz­
powiadał ob  tym ob drugim i tak ob  
rszystkrm czym. A oóźniejszo poro wzięli 

sie wszysłkie kolendy śpiewać . A ładnie, 
a głośno —  Boża strzeż! A jak już rva- 
śpi-ewali sie tak ksiądz proooszcz cUie- 
ciukom św ięte ofcrazkt .ozdaiwał tak I Ad- 
we-etka sum sie , iefo ob.azek dostać. A 
ksiąoz obac^yr i mowi: „Czekjj, czekat, 
a Karecnlz ry umiesz?' A Adwerdka z 
rezor.em: „Wiack>mo, co umiem —  jesz 
oze jak" „Nu tak pow ieć mnie, mówi 
ksiądz, siedem grzechów g łów  iych'' lak 
on: „Pybha —  łakomstwo —  lenistwo...
e ... małżeństwo...'' iak w szystkie w 
śmiech nawat i ksiądz p .oboszcz nie wy- 
trzy.nał... „Nu a pow ieć mnie — m o r  
ksiąd’ —  kogo Pan Bog postawi! ^oto 
brajmy raju, jak Aoama ił j Ewy wypę­
dził...". A AOtweraka czyrwony jak bu­
rak —  słoi i stęka nte w ie co pow iedz ec. 
Tak juz Stefcia zlitowała sre i pedpow ia- 
dztała pocrohjsiókiu: „amota z m iectem  
ogn»st> rn". A Adwerdka akurat nie nie do  
słyszał i iitówi na cały g ło s :  „Anioła z

organisfym!" Tak znów wszystkie w 
śmiech. To b y ło  w przeszłym roku, a na 
ten raz już Adweroka sieozi i uczy sie 
k„łachizmu żen fca.nfuzu nie nar z»ić Choć 
po m ojem u nie to, to drugo —  ale 
wszysMC równo jaka m ebądz te celna 
szruke zrobi. D lalego smutno bvlofc w Kor 
kozyszkacir, żeb nie ten samv Adwerdka...

Jurka-

W ciągu 24 godzin 
będziesz niepalącym

Zapomoc i opatc.dowanego 
wiecz-uog) papierosa „NargUo“ 

 ̂można w sposób łatwy 1 prey- 
jomny odzwyczaić się od sgub 

' nego wpływu nikotyny i zapo 
Łrioc wszelkim chorobom, które 
pałaczew ł zagrażają. „Norgiło" 

B k  daje zadowolenie moralne i f: 
:yczne, krzepi na i  w rtlone zd.-o 

wie. Nargifo" jest wyitoncny estetycznie i 
służyć może dużo lat. Posiadamy dużo 1* 
stów dzięki-zynnyrih. PauJętajcre, że zdrowie 
to skarb nicooeni-ouy. Zam ówcie zaraz. Ce­
na  zł. 2,45. 2 sztiuiki zt. 4.60. Wys. za zali- 
czeritsm pocztowym, Adrt-- ,„Strzała". Wa: 
szawa i, sfcr. :i88/GZ

Znane w całym kraju
ze swej doskonalej jakości!

Browning „H esk o "  ze strza łką  kał. 5 mui. 
jest uznany przez. zmżweów za najlepszy, 
żabezpiccza o I mijK^wa-lnepa slrzału. Sy­
stem  belgijski. P i l ' i' „Udowi,ny. Ropetuje 
się pirzed strzałem . Aiuitomuiycame wyrzuca 
gdlsry. Huk kolosalny. W ykonali ie luksusowe, 
hęikoijeśot wykładam- m asą bakelitow ą. Gwa­
ran c je  fabryczna na 8 Jat. Idealna obrono 
p ,zed  napadem  i kradzieżą. Cena wraz z mi- 
teratem  skórzanym  zł. (5.75, 2 szenki zt. 1-1. 
oeitlka naboi system. „Floiben zf. d.66. -
Poziwoteme niepotrzebne. Wysyła-nn nS li- 
sto ,,‘li,1 zamówienie. Ptaci się przy  odb.orzc 
na poczcie. Adres: W ytw órnia Automatów 
„sitrzała". W arszaw a, Dr. /.am eolioia 12/GZ 

Zwróć uwagę mi n.rmę, gdyż nasz.e wy- 
i-oby ozo,r:to isit za na jlepsze.

Ważniejsze audycje radiowe
uo ania 5 lutego do dnia 11 lutego 1939 r.

MKDZIKLA, dnia 5 lutego iM I rokn. 
Program ogóinopolsai.

0,4-i Irauiismisja iiabożeństwa z iKalerhy 
w Lublinie 12.03 Poranek sytułoniczmy z 
W ilna. 15,00 Audycja dia wsi. 17,00 „Ciotu 
nia" — kom edia A te k s a i id iF r e d r y .  17,40 
Podw ieczorek przy nii-krof inie z Katowic.
10.30 „Dtzień Po-laika z - zagranicy" — Irati- 
smksj.i z łzuMUma.

Radio wileńskie.
.3,45 P rogram  n-,t dzisiaj. 8 30 Wia.domo 

ści rol-i czc. Traaisrmsja do B aranow icz. —
9,15 Trainismr-ja nabożeństw a z kościoła św. 
Teresy jw ■ WŁlnie. Kazaaiie z W w suiw y. —-
14,40 W  świecie przyirody: „Wispóilokattorzy 
człow ieka" —- pog. Ireny W ołkow ickiąj. —- 
i-t.50 Rok w pieśni ludow ej: ,,P ieśni biesiad 
ne ' — audycja w  opir. li. Cyduwdcza z urlzia 
łem Chóru „ b a n n a n n 15,20 Echa przesz 
łośc:: „Bitrwa ,po.l Krakuera” — pog. W ładys 
ław a Lebeckiego. 19,30 „E j dola ty  niedola 
— wieczorynika w wyk. Zespołu „K askada". 
Tekvl Andrzeju lljul .wiezn i Mieczysława 
Zare.bi. i
PONIEDZłALKK dnia 6 lutego 1939 roku. 

Program ,rgólno,*ołski.
15.00 „Jazda  n a  liairlarii i  jazda na książ 

ce" —■ a ud. dllu młodzieży. lOJló Muzyka lu 
nędzna. 17,20 „'Wielka stoliea E uropy: P a ­
ryż' -  pogadoiulka. 13,00 Audycja dila iwsi.
13.30 iKoncert O rk iestry  M:iiidolLnirstó.v „Ka 
ł!kada“. 19,00 FIS.: Tr-.uism. z zakończenia 
m istrzostw  łyżw iarskich. 49,15 Audycja żoł 
nicrsika. 10,,i  Kbnceft rozryw kow e w w \k 
Afałc.j Ork i-icstry P. R.

Radio wileńskie.
8.10 Proi^yam na dzisiaj. 18,20 Z naszego 

k ra ju - ..Dz-iśiireńszczyzna sprzed tysiąca 
lat" - pdg.' Ir. Heleny O h  ik Hołubosviczo 
woj.

W IÓREK, dnia 7 lulego 1939 roku. 
Program ogólnopolski.

15.00 Audyojłi dla młodizieży: „W esołość 
dobra i zt,:i‘. 1 (>.80 Muzyk i lanoczna w wyk. 
ze.sp. Stelfina Rachoniu. 17.50 FIS.: ..P-o łvż 
w;:n\, K: h m i-.s trzostw'11-oii E uropy". 18,00 Alu 
dy-cja ' 'la wsi. 18,30 Audycja dla .-robotnikow
19,00 Kom-.-rl rozry-kow'- ze Lwowa.

Radio wileńskie.
8.10 Program  na dzisiaj. 13,05 Boguiiau 

ka atotuałna. 18.20 G iwrd-.i region a Ina Ql>t 
kKAdbiiinwi- j.

ŚRODA, dniu 8 lutego 1939 roku 
Progra.n ogólnopolski.

15.00 „N t-sz Ic n e e r t ' audycja dia mło 
dzieże ..Co śpiew ają dzieciom w Szwa.jcai 
rii“ . 17,0(1 „J.ikLwi sprawa-mt- interesuia. się 
szpiedzy". 18.00 \udycjH dla wsi. 18.40 „Dy 
sku tu jm y: ..Form ,, a tre ść  spółdzielczości1'.
19.10 Koncer; r-^zrywkowy w wyk. Małej 
Orkrcvtrv P. R. 21,00 Koncyrl cbopi-nowsk'' 
v.- ww'k. Ikiwt i Kowalowa.

Radio w lleuśiue.
8.10 Program  na dzisiaj. 18,05 Che. iłku 

społeczna. 18,00 S port na  wsi. 18,05 „,Niewi 
dom i- o sobie" — audycja słowno-ronzy czai a 
z okazji. 10 leeia istnionia Z akładu dła Mie 
wrloim-ch w Wilnm. 22.00 T eka w !civ.sk,i

\
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„Filozofy na sprzedaż" Luttorctu w opa. Wasre. 
dy LityńsJdej w wyk. Zesp;>łu Lsce rm Ped. 
w  Wilnie.

CZWARTEK- tluia 9 tu tego 1939 roku . 
P rogram  oglmunpmaiki.

15,00 Rozmowa icc-hnłka z intob-ieżą-
15,15 Kłopoty i rady: „G randa, lipa, na-ws- 
ianika" —  pog, 1(5,20 Kó.amnukatcja i  je j p ro  
blem y —  l*og. dila liceów. 17.05 „.Suiuumi. 
promieni otrw órcz ość — ^lotgadaadta. 18,0® 
Audycja d!la ińłodziiży iwiejskioj. 1.9,15 Kon 
~ert rozrywjccrwy. W przerw ie traaosm.i.ja ? 
Gdyni „Apct poległych inuirynarży".

Radiu w u tń Jd e .
8.10 P rogram  na dziaduj. 18 20 Sk-zyitkę 

ogólną prowacizi Tadeusz Łopalew śki. 22,00 
Pogadankę rartiolcchniczną -jrwwa-itei AN^ea 
Gałski.

PIĄTEK, dnia 10 lutego 1939 roku 
Pi-ogram ogti łnc pu Istd.

ió.OO -.uawima" — audycja Iia  mko&żłe 
ży. 18,55 Skarby naszego m orza — pogadać 
ka. 18,00 A udycja dla wsk 18,JO LTałiry w 
śniegu" — aud. liter. muz. ‘OJ35 Ttransm. ’r 
uroczystości przybycia do Gdyni O. R. P. 
..Orzeł . 21.00 Spi<rwa chór Pólskiego Ra­
dia.

Radiu wileii-akie-
8.10 P rogram  na Izisiaj. t-7,45 Audycja 

dlu wsi: l! ,-Lltbiii w gospodaTsiwie ro l­
n ym " — pognidaatKn nż. iJoieEłib-w.i Bujni.. 
kiego. 2) Pora-dn/ik n.łm czy prowa-tt/ 1  Alei 
-sm-der PruegsUińśki. 3) „Czy pesiadam y moż­
liwości zdobycia koloni,j" — pnę. W hułysla 
wa Si-la-NoAV.Lckie.go.

SOJKITA, duia II lutego 1939 Miku.
Pi ogram  ogutnupelsid.

1(5.35 Dookoła Tatr z płtłoseaiAa koli 
c e rt 17,00 FIS.: T ram m . z  ołwaircia .jwiało 
wyeli m istrzostw . 18.00 Audycja dla wsż. —
18,30 A.i ly rją  dl.i Polaków  za gronicą. 21,00 
„Jiilrn  nłedzicda" koncert rozry-wkowyi

Radio wileń.Su ir
8.10 1'rtrgram na teisiaj 53.05 liutyzj.. 

życzeń dla cG/ieci w iejskich w opr. Cioci Ha 
\\.

Program  radiow y d la  rolników
W niedzielę, dnia 5 lutemu 1939 roku

o gO(.G. 8.20 — Gazetka Rofcnrcza; o godK.
8,30 — 1‘i regtąd  rynków  ip n  itrk tow  rołnych- 
o godz. 8.43 — Koncert 'muzyki todonrcj: o 
goclz. 13 00 PogadmnJia inż. Jbeeaa L e n w  
dowiskiegó 'pt- „D bajm y o przycńwwek' ; t. 
godz. 15.10 — m dycjji m uzyczna „W ieczo. 
wśród góra):"'; o godz. (5.30 — jiucnowisKo 
p t. „Olo skutki piciu wódłK.i“ w opracown 
niu zniiaiego u-ntora St. Dęłnywsk>e. ■>: o 
godz. l j.00 Gawęd* z Poznania, red. Jó­
zefa Raczkowskiego pl. „Co -słychać w śród 
n,łnik-órw"; o gottz. 10,15 — Dr. Ma-rt-.t Ru 
dolfow a-Skokaw sita wv,«ł,i-si pogadamiklę dla 
gospodyń w iejskich fil. ikk uchronić dz 'e  
c- przed chorobam i 'Zukainyiui".

W paniedziatek, dnia S lutego 1939 roku 
o godz. 18.00 - „Mus m y m ieć rtuspekla m 
na.szej w si“ w opracowa-nui. inż. B arbary  P “ 
wowaejżńsiy: u godz. 18,20 — „Jak  .„półdz-iet 
nia rolm czo-ha uiUawa r njur-owacłziła skup  
drudii-u i ja j".

Wc wtorek, duia 7 lo le ,o I93„ raka 
o godz. 18.00 „Skrzynka rtwaikza" w  optrac 
taż. Ta.rko-wsku-go; p g-Oiżz. 18,20 modami 
będzie 3 pogadanka inż. Zofii PieśU.kówm/ 
pl. .MeteoroJogiu dla rolników".

W środo, dnia 8 lutego 1939 roku o godz.
18,00 „Jak  uuAmąć śt,r*ty -w raz ie  npoakio 
żywego inw cińurza"; u giośfcs. ]8,l-5 ui
joinmic przeszłości'' u opnucowajiin Tbdeit 
sza 'Kosteckiego.

W czw artek, duia 9 -bitego 4939 roti»  
o go,:lż. 18.00 — a-udycja dfa sołodstieży wioj 
skiej pl ..Po-nuiżmi «- lępioniaj .mółfałK-1 v/_. 
n, u".

H piątek, duia 10 Urtcgo 1939 roku  —
o 'godz. 18,00 ,Z lui.-zesnyich lęgów dobre 
nioski"; o godz. 18,15 -puguidaintka z cyltiu.
Organiaocja g-zspod-j-i-stw” yzt. „O czym roi 

ni.k pow inien myśleć zćtng w los-podars-t- 
wie“.

W  sobotę, linia 11 lutego 1938 roliti —•
o godz. 18,00 .Skrzynka ro-Łnicza'" w op­
racow aniu  inż.. T-ańk owskie>go; o  godz. 18,1(5 
— -pogu-danka ni. 11. BłaSurczykS p t .Przy 
szłość naszego sadowieietwa".

CENY O & Ł O SZ E H ; za 1 w ie riz  m ilim etrow y p rz e d  tek s tem  75 g r„  w  tek śc ie  60 gr.. za  tek s tem  20  gr. O g ło sz e n ia  s e ty jn e  w /g  um ow y. O g ło sz e n ia  d .o b n e  1 -  gi 
j «  w yraz , d la  p o szu k u jący ch  p ra c y  5 g r  .ry^-z. O q to sz e n la  ta b e lo ry c z n e . cy frow e i sp e c ja ln e  o  20 -• o ro żeL  U k ład  p rz e d  tek s tem  i w  te k śc ie  Ą -lam ow y 

zt tek s tem  8 -łam ow y . A dm in lsttac la  z a s trz ó g . so l i p raw o  zm iany  te rm inu  d ruk i, o g ło s z e ń  i n ie  p rzy jm u je  zas trzeżeń  m iejsc*.
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